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Qdwołanie się do obowiązków obywatelskich. | 

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: 

Zanim Rada Narodowa, wybrana przez 
Kolo sejmowe na dniu 28 grudnia 1906 r, zo- 
stanie uzupełniona na zjeździe delegatów z ca- 
łego kraju i zanim ukonstytuuje się ostatecznie, 
pozwalam sobie, jako tymczasowy przewodni- 
czący zawiązku Rady, odezwać się do wszy- 
stkich, którym dobro i interes kraju na seren 
leży 

Koło sejmowe i stronnictwa narodowe u- 
znały potrzebę solidarnego postępowania w 
wielu sprawach ważnych dla naszego rozwoju 
i dla obrony praw naszych. Wyrazem tego za- 
patrywania jest utworzenie Rady Narodowej, 
która, da Bóg, że w wielu wypadkach będzie 
mogła działać z pożytkiem dla Ojczyzny. 

Instytucya, czerpiąca siłę tylko w szcze- 
rem poparciu ogółu, musi działać i postępować 
tak, aby wszelka stronniczość była wykluczo- 
ną. Wtedy powaga tej instytucyi wzrośnie, a 
spełnią się położone w niej nadzieje. łączyć i 
organizować się w celach wspólnych możemy 
bez względu na stronnictwa, partye, klasy, — 
bo zawsze znajdą się tak wzniosłe zadania, dla 
których osiągnięcia wspólnie pracować i obok 
siebie iść możemy. Komu Bóg udzielił zdolności 
i wytrwałości, niech z tego robi ofiarę dla do- 
brej sprawy; kto obdarzony majątkiem, niech 
znajdzie w tem największe zadowolenie, że jest 
mu danem w ten sposób wesprzeć szlachetne 
usiłowania i cele. 

Najbliższem zadaniem, jakie czeka nowo 
powstałą Radę Narodową, jest przygotować 
dobrze grunt w całym kraju do pomyślnego 

rzeprowadzenia wyborów do Rady państwa. 
Nie łatwe to zadanie, bo nieznane sposoby od- 
działywania na opinię ogółu wobec nowej ustawy 
wyborczej, a starać się trzeba, aby wyrazem o- 
pinii powszechnej byłą reprezentacya solidarna, 
poważna, uzdolniona do trudnej walki w obro- 
nie interesów narodowych i krajowych, gdyż 
w nowym skladzie Rady państwa stronnictwa 
radykalne, socyalistyczne i antyreligijne bedą 
mieć licznych zastępców, a rząd wobec niedo- 
świadczonych 1 parlimentarnie niewyrobionych 
reprezentantów zechce nawrócić do polityki 
centralisty czej. M 

To też przy zbliżających się wyborach 
nikt nie powinien usuwać się od spełnienia 
obowiązku obywatelskiego , od’ pracy w ko: 
mitetach miejscowych, objaśniania opinii, ja- 
kich trzeba nam postów, użycia perswazyi za- 
tówno wobec tych, których trzeba sklonić do 
kandydowania, jak 1 wobec tych, którzy mi- 
Wo zasłużonej popularności, jako mniej przy- 
gutowani do posłowania, powinni ustąpić bar- 
dziej uzdolnionym. Popularyzowanie poważnej 
kandydatury nie będzie łatwem, gdyż znajdą 
się tący, co dla utorowania sobie drogi obie- 
cankami i szumnemi hasłami, pot rafią chwilo- 
WO obałamncić opinię mas wyborczych. Dlate- 
£0 trzeba jsć na zgromadzenia, urządzać wiece, 
oc pierać fałsze i objaśmiać ogół o warunkach 
istotnego postępu. x ) 
dnog z Mieszkując P o mieszanej lu- 

108CI nie możemy zrzekać się prawa i obo- 
Wiązku zastępowania także ludności ruskiej; 
musimy pozyskać jej zaufanie, gdyż bardzo 
wiele, a zwłaszcza w Wiedniu, znajdzie się in- 
teresów nam wspólnych, a wierzę szczerze, że 
mało jest takich spraw, w którychby interesa 
obu narodowości były sprzeczne. 
yle na dzis o wyborach. — Jest i druga 
Sprawa groźna i poważna, która wymaga naj- 
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pilniejszej uwagi. Sprawą tą jest jakaś spide- 
mia wyzbywania się ziemi przez większych 


właścicieli, co i ze względów potrzeby utrzy- 
mania obecnego ustroju spoleczuego w naszym 
kraju i ze względów narodowych przejmuje 
wielką obawą i niepokojem. Nie zapoznaję, że 
stosunki gospodarcze staly się trudniejsze, a 
cony ofiarowane przez spekulantów za majątki 
są w wielu wypadkach bardzo wysokie. 

Lecz ant jedno, ani drugie nie powinno 

być motywem do wyzbywania się ziemi, bo w 
ten sposób po kawalku szarpiemy i rozrywamy 
Ojczyznę, uiszczymmy poczucie godiości i obo- 
wiązków, jakie zawsze łączy się z posiadaniem 
ziemi, zatracamy możność oddziaływania na na- 
szych mniej zamożnych sąsiadów, którzy wła- 
śnie w obecnych czasach tak bardzo potrzebują 
pomocy i rady od nas zamożniejszych i oświe- 
ceńszych. Czyż nie zawstydza i nie upokarza 
nas przykład naszych biedniejszych sąsiadów, 
którzy nie wahają się płacić najbardziej wygó- 
rowanej ceny z ciężko zapracowanego grosza, 
często z trudem na obczyźnie zebranego, byle 
posiąść ten kawałek ziemi. A my dlatego, że 
gospodarstwo przedstawia trudności, że kapitał, 
uzyskany ze sprzedaży majątku, da większy 
procent i bez pracy, mamy wyzbywać się ziemi. 
Jako gospodarz, mogę zapewnić, że i w na- 
szych stosunkach ziemia temu, kto z zamiłowa- 
niem sumiennie na niej pracuje, bardzo dobrze 
się wypłaca. 
. Nie zapoznaję, że mogą i muszą zacho- 
dzić wypadki koniecznej potrzeby sprzedaży, 
ale i wtedy znaleźć można nabywcę, który nie 
kupuje majątku na wyniszczenie lub na dziką 
parcelacyę. Mamy przecież także instytucyę 
krajową włości rentowych i spółki, jak Bank 
ziemski w Łańcucie, które zasługują na zaufa- 
nie, że parcelacyę prowadzą racyonalnie i 
z uwzględuieniem pierwszorzędnych interesów 
krajowych. 

Dzis podaję tych kilka uwag i myśli, 
które uważałem już teraz za konieczne 'przed- 
stawić, a niezawodnie wkrótce Rada Narodo- 
wa, jako taka, zwróci się do organizacyi i ko- 
mitetów w całym kraju z przedstawieniem 
kierunku działalności, jaki w obecnej chwili 
jest wskazany. 

Pieniakt, 10 stycznia 1900. 

Tadeu 
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Projekty antypolskie. 

Pruska mowa tronowa zapowiedziała no- 
wą ustawę antypolską, wrzekomo niezbędną do 
wzmocnienia niemczyzny na „wschodnich kre- 
sach” monarchii Hohenzollernów. Owo wzmo- 
enienie będzie oczywiście, jak było zawsze do- 
tychczas, nowem gnębieniem naszego narodu. 
Chociaż tedy w mowie tronowej nie powiedzia- 
no, jaką będzie zapowiedziana ustawa, to je- 
dnak co do jej charakteru exterminacyjnego nie 
może być żadnej wątpliwości. Zresztą półurzę- 
dowe dzienniki zapewniają, że oprócz zasilenia 
nowymi milionami marek funduszu komisyi ko- 
lonizacyjnej, ministerynm wystąpi po wyborach 
do parlamentu z projektem ustawy o przymu- 
sowem wywłaszczeniu polskich ziemian na rzecz 
kolonizacyi niemieckiej. Wszelako to nie jest 
pewne. Niektóre dzienniki berlińskie utrzymu- 
ją, że prawo przymusowego wywłaszczenia bę- 
dzie ograniczone tylko do tych wypadków, w 
których niezbędnem się okaże zaokrąglenie już 
dokonanych nabytków niemieckich. ale nadto 
rząd zastrzeże sobie prawo pierwszeństwa do 
knpna każdej zgoła ziemi, sprzedawanej w 
Wielkopolsce. W gruncie więcgrzeczy nie wiele 
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to się będzie różniło od ustawy o przymuso- 
wem wywłaszczeniu. 

Jawne, czy zamaskowane wydziedziczanie 
prywatnych ziemian polskich na rzecz niemiec- 
kich będzie szczytem niesprawiedliwości, brutal- 
nem pogwałceniem najprostszych zasad moralno- 
ści w imię tak zwanej racyistanu. Als z temi zasa- 
dami nigdy się nie liczyła polityka pruska, a dzi- 
siaj, gdy wprost urąga ludności 1 cywilizacyi, 
gdy stała się nawskróś nieuczciwa, barbarzyń- 
ska i obłudna, znajduje tak chętne, jak nigdy 
przedtem, uznanie sejmu i społeczeństwa pru- 
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skiego. Nie podlega tedy ma;aniejszej wątpili- 


wości, że choćby projekt rządowy był najdzik- 
szym pomysłem barbarzyństwa, oświadczy się 
za nim ogromna większosć vzłonków sejmu, bo 
Są ONI wrogami naszego narodu, wyzutymi już 
z resztek wstydu, a zupełnie pozbawionymi po- 
czucia prawa. 

Dotychczasowa polityka rządu pruskiego 
na „wschodnich kresach“ wydała skutek 
wręcz przeciwny oczekiwanemu. Niezaprzecze- 
nie, „wzmocniła* niemczyznę, to znaczy ogrom- 
nie powiększyła w Wielkopolsce liczbę Prusa- 
ków i napoiła ich hakatyzmem, lecz jednocze- 
śnie zmieniła ich w jurgeltników państwowych, 
którzy wciąż się oglądają za materyalną pomo- 
cą rządu, a sami zatracili osobistą energię i 
zdolność do samodzielnej walkio byt. Ta wzmo- 
ceniona niemczyzna składa się z istot marnych 
pod względem moralnym, ograniczonych umy- 
słowo, a fizycznie zużytych — bo teź inne je- 
dnostki nie szły z Niemiec chwytać to, co zra- 
buje krzyżactwo. I temu nikt nie przeczy, że 
autypolska polityka rządu pruskiego zamieniła 
Wielkopolskę w krainę ogromnych cierpień, 
skazała tamtejszą ludność na ciągłe męczeń- 
stwo, — za życia prowadzi ją przez piekło. 
Więc jest wielki skutek polityki rządowej, taki 
olbrzymi, że wieki miną, a będziemy go pamię- 
tali. Prusy znikną, a pamięć o nich zostanie 
właśnie tyiko z powedu tej polityki, jak o Ba- 
jazecie zachowała się pamięć jedynie dlatego, 
że piramidy budował z głów ludzkich. Z dru- 


giej jednak strony nasze społeczeństwo — 
miękkie, nieopatrzne, żyjące nad stan — zmie- 
niło się nadzwyczajnie w tej szkole niedoli, 


wyzbyło się wad spolecznych, wyrobiło w so- 
bie wybitne cnoty i dziś jest energiczne, przed- 
siębiorcze, hartowne i solidarne od najniższych 
do najwyżzych warstw, silne jak nigdy przed- 
tu, o wiele silniejsze, niż było przed bakaty- 
zmem. A więc z tej strony rzecz biorąc, sku- 
tek polityki antypolskiej jest wręcz przeciwny 
oczekiwanemu. Dlatego-to właśnie krzyżactwo 
wciąż nowe knuje barbarzyństwa, wciąż inne 
obmyśla środki torturowe. 

Ten nowy środek, jeżeli jest taki, jak go 
opisują półurzędowe dzienniki, istotnie może 
być straszny. — Wydziedziczenie z ziemi — to 
największy cios, Wprawdzie nie zniknie nasz 
naród w granicach Prus, ale stanie się tłumem. 
Jedno tylko będzie dlań miejsce: w szeregach 
socyalistycznej międzynarodówki. Lecz niedość 
jest uchwalić wywłaszczenie, trzeba je przepro- 
wadzić, jesteśmy zaś pewni, że to wywołałoby 
wojnę domową ze wszystkiemi okropnościa- 
mi żakieryl. Nie przypuszczamy, żeby na 
taki huragan odważył się nawet teraźniejszy 
rząd pruski. 

Nowe torturowe środki obmyśla on dla- 
tego, że jest rozwścieklony na strejk szkolny. 
Sam sobie winien, ale własnego błędu nie wi- 
dzi, bo się zacietrzewił. Minister Studt, odpo- 
wiadejąc w sejmie xiędzu Stychlowi, rzekł, że 
strejk szkolny powstał nie z religijnych pobu- 
dek, ale z agitacyi politycznej, podsycanej na- 


Zachód 


n n 
mowami zagranicznemi. Otóż to jest niepra- 
wdą. Ze wszystkich ziem polskich jednę tyl- 
ko Wielkopolanie otrzymują zachętę: do cier- 
pliwości. Wiemy, że hakata okłamuje rząd 
pruski, donosząc mu ustawicznie o jakichś 
polskich sprzysiężeniach i zmowach. Zanmadto 
wielkie zyski ciągnie ona z polityki antypol- 
skiej, aby nie miała się starać o jej utrwale- 
nie. Niedawno zmyśliła ona, że kilku obywa- 
teli poznańskich, którzy przypadkowo przy- 
byli jednocześnie do Galicyi, zjechali się wniej 
w celach spiskowych — i rząd temu uwierzył. 
Znów kilka dni temu wrocławska gazeta Schle- 


sische Zig. ogłosiła pod tytułem * „Polnische 
Verschwörung“ pięć listów jakiegoś pana 


W. K. ze Szląska Górnego do p. Dubanowicza 
we Lwowie, a z owej korespondencyi wynika, 
że opór szkolny i wszystkie inne wydarzenia 
w Poznańskiem są rezultatem agitacy: polskich 
organizacyi „tajnych i międzypaństwowych*. 
Otóż p. Dubanowicz ogłasza: „Ani jednego ta- 
kiego listu nie otrzymałem nigdy i dlatego 


nie mogły być one przez Schlesische tą. 
ranie wykradzione. Nie mogły też być takie 


listy w drodze, przed dojściem do moich rąk 
przez Schlestsche Zty. przechwycone, tak, aże- 
bym ja o nich nie wiedział, ponieważ w liście 
trzecim, ogłoszonym w ŚSchlesische Ztg. powo- 


luje się: wyraźnie wrzekomy autor listów 
na jakąs odpowiedź odemnie, której nigdy 


nie pisalem. W ogóle ani w tym czasie, ani 
kiedykolwiekindziej nie utrzymywałem tego ro- 
dzaju korespondencyi z żadnym W. K. z Gór- 
nego Szląska *. 

Są więc niewątpliwie dowody na to, że 
agenci hakaty — oni zaś są także agentami 
rządu pruskiego — zmyślają wypadki i fałszu- 
ja dokumenta, aby utrzymać ów rząd w mnie- 
maniu, że Wielkopolanie knują spiski, a my 
ich w tem popieramy. Każdy rząd, który wy- 
twarza stosunki nienormalne i za podtrzyma- 
nie ich osobno płaci urzędnikom, a utrzymuje 
armię szpiegów, naraża się 'na to, że go ci 
urzędnicy i szpiedzy okłamują. Szakale zawsze 
są tam, gdzie jest żer, pasożyty tam, gdzie 
brud. Hygiena polityczna wyleczyłaby rząd 


pruski z hakatystycznej choroby, która go 
zniesłaąwia. 


Były czasy, kiedy w ziemiach półksięży- 
ca największe znaczenie miała Wielkie Bryta- 
nia. Jej tylko tam słuchano, ona tylko tam 
handlowała. Potem młode państewka słowiań- 
skie, uwolnione z tureckiego jarzma, poczęły 
lgnąć do Rosyi, a Turcya, zrażona do Anghi 
za wydarcie jej Cypru i Egiptu, rzuciła się w 
niemieckie objęcia. Anglia straciła wschód eu- 
ropejski z własnej winy, glównie wskutek nie- 
udolności Gladstona, lecz zamiast naprawić te 
błędy, ustawicznie dokuczała Turcyi. Dopiero 
teraz, gdy mądry król Edward wziął w swe 
ręce politykę zagraniczną, Anglia zaczyna ko- 
rzystać ze stosunków, jakie się wytworzyly 
wskutek wojny w Mandżuryi, aby odzyskać 
utracone wpływy na Bałkanie. Bierze się do 
tego zręcznie i ostrożnie. Działa nie sama, jako 
państwo, ale działać każe swym obywatelom. 
Tak powstał „anglo-bułgarski syndykat", za- 
twierdzony już przez rząd sofijski, a rozporzą- 
dzający 20-tu milionami funtów szterlingów że- 
laznego funduszu. Zadaniem jego otwierać w 
Bulgaryi kopalnie, zakładać fabryki, kredytem 
wspierać rolników. Rzecz naturalna, że w ten 
sposób angielscy obywatele zdobędą silny 
wpływ na Bułgarów, a przez nich na ich pań- 
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stwo. Niemcy tylko sprzedają swe towary Bul- 
garom, Anglicy zaś chcą podnieść ekonomicznie 
i uprzemysłowić ich kraj, więc oczywiście 
rychło zdobędą w nim stanowisko pierwszo- 
rzędne, co już teraz gniewa prasę niemiecką. 

To samo «robią oni w Serbii Inny ich 
syndykat buduje w Paraczynie olbrzymią rze- 
źnię, która ma być większa od kolosalnych w 
Chicago. Powstanie tam fabryka konserw mię- 
snych, skontraktowanych już z góry dla wojsk 
angielskich w Egipcia i Gibraltarze, na Malcie 
i Cyprze, oraz dla całej angielskiej foty na 
morzu Sródziemnem. W ten sposób Serbia 
szczęśliwie -rozwiąże ważną dla niej sprawę 
handlu wołami i nierogacizną. Każde zamknię- 
cie granicy austro-węgierskiej było klęską dla 
serbskich rolników, więc też dlatego Serbia 
znajdowała się w ekonomicznej zależności od 
monarchii habsburskiej. Teraz to ustanie. U 
siebie będzie ona miała rzeźnię, fabryki, prze- 
rabiające kości na mączkę, a kopyta i rogi na 
klej, skóry zaś na wszystko, co się z nich wy- 
rabia, od pasów do maszyn, aż do lakierów na 
obuwie. Wyrwie się z ekonomicznej zależnosci 
od Anstryi, lecz będzie zależała od Anglii. 

Anglicy przystępują jeszcze do jednego 
przedsięwzięcia, które da im wpływ na kraje 
bałkańskie. Już uzyskali konccsyę na koleje 
żelazne. Jedna z nich zacznie się w Albanii 
nad brzegiem Adryatyku, przetnie Starą Ser- 
bię, dotknie Niszu, gdzie się połączy z wielką 
wsehodnią linią, łączącą Peszt z Konstantyno- 
polem, a z Niszu podąży przez Bułgaryę do 
dolnego Dunaju. Druga kolej połączy Timok 
niedaleko Dunaju z Kurszułą na pograniczu 
Starej Serbii. Wreszcie trzecia kolej połączy 
serbskie miasto Stałacz, będące już stacją o- 
ryentalnej linii, z Mokrą Planiną w Macedonii. 

Niewątpliwie wpływ angielski rychło za- 
panuje na półwyspie bałkańskim, wpływ, wnika- 
jący głęboko, bo oparty na przemysle i kapita- 
le. Wyruguje on wszystkie inne wpływy dy- 
plomatyczne, co może być nieprzyjemne dla 
Rosyi i Niemiec, ale dla Austryi będzie nawet 
korzystne, ponieważ jej interesa nigdzie nie 
ścierają się z angielskimi. Jeżeli kiedyś nasta- 
nie chwila, w której cała uwaga Anstryi skie- 
ruje się na jej granicę od strony Niemiec, to 
już mie będzie się obawiała o spokój na swej 
południowej stronie. Kapitały, a za nimi wpły- 
wy angielskie zabezpieczą ją od wszelkich nie- 
spodzianek bałkańskich. 


META SENT AZER FRETA 


Korespondencje. 


Wiedeń 12 stycznia. 
(Proces przeciw Rotseyldom z powodu awizacyi 
mieszkania. — Towarzystwo asekuracyjne „Fenis“ 
pożwane przez pogorzelców z San Francisco). 


(y). Przed tutejszym sądem powiatowym dziel- 
nicy czwartej toczy się właśnie proces w bła- 
hej na pozór i codziennej sprawie wypowiedze- 
nia najmu mieszkania, który jednak mimo to 
wywołuje w całem mieście ogromną sensacyę 
ze względu na występujące w nim osoby. Stro- 
ną pozwaną są bowiem dwaj baronowie Rot- 
szyldowie, a mianowicie Albert baron Rotszyld, 
szef znanej w całym świecie firmy bankierskiej 
S. M. Rotschild, tudzież jego bratanek Alfons 
baron Rotszyld. Skarży ich zaś p. Juliusz Schu- 
ster, były dyrektor dóbr i majątków zmarłego 
przed rokiem Natana bar. Rotszylda. 

Dzieje tej skargi i jej osnowa są następu- 
jące: Skarżący Juliusz Schuster przez lat 
czterdzieści pięć służył u Natana bar. Rotszyl- 
da, a poprzednio jeszcze u jego ojca i cieszył 
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Antoni Czechow. 
Zdradzony mąż 


Fiodor Fiodorowicz Sigajew przyłapał Żo- 
ng Da gorącym, uczynku i postanowi! się zem- 
scie,  Wkróteo potem można go było widzieć 
w składzie broni pod firmą Szmuks i Sp., jak 
stał przed kontuarem i wybierał sobie odpo- 
wiedni rewolwer, Na twarzy jego był wyryty 
5niew, zaryzota i niezłomne postanowienie. 
Wiem, eo mam zrobić. — myślał: — 
Podstawy życia rodzinnego zhańbione, honor 
zmieszany z blotem, występek tryumfuje; j 


e ja 
więc, jako dobry obywatel i człowiek uczviwy, 
powinienem stać się mścicielem. Zabiję z po- 
czątku ją, potem gacha, wreszcie sobie w łeb 
palne... : 

Wprawdzie pan Sigajew nie wybrał je- 
szcze rewolweru 1 nikogo o stratę życia nie 
przyprawił, jednakże bujna wyobraźnia uka- 
zywała mu już w żywych barwach trzy skrwa- 
wtone trupy, porozrywane czaszki, rozplywają- 
cy się mózg, zbiegowisko ciekawych, rwetes, 
tłum gapiów.. Z dyabelskiem zadowoleniem 
człowieka obrażonego wyobrażał sobie przera- 
żenie krewnych i publiczności, agonię zdraj- 
czyni i czytał już w myśli cały szereg artyku- 
łów wstępnych, traktujących o rozkładzie pod- 
staw życia rodzinnego. 

Ruchliwy, francuzikowaty subjekcik z 
przyzwoitym brzuszkiem i w białej kamizelce, 
klad przed nim najrozmaitsze rewolwery i ge- 
stykulując bez przerwy, mówił z uprzejimyni 
usmiechem : 

— Radziłbym szanowiemu panu nabyć ten 
prześliczny rewolwer, systemu Smitha i Wes- 
soma. Ostatnie słowo sztuki puszkarskiej, Po- 
trójne zamknięcie z ejektorem, bije centralnie 
na sześćset kroków. Smiem zwrócić uwagę pań- 
ską na świetne odrobienie. To jest najmodniej- 
SZA obecnie firma... Dzień w dzień sprzedaje- 
my po jakie dziesięć sztuk tego systemu: do- 
bre są na bandytów, na wilki i na kochan- 


ków. Strzał pewny i mocny; bije na daleki 
dystans i przeszywa na wylot żonę i kochan- 
ka. Co się tyczy samobójców, to zapewniam 
pana, że nie ma lepszego kalibru. 

Subjekt odwodził i spuszczał kurki, chn- 
chal na lufy, zmierzał się i udawał, że dusi się 
z zachwytu. Patrząc na jego wniebowzięte 
oblicze, można było uwierzyć, że on sam z 
przyjemnością palnąłby sobie w łeb, gdyby 
tylko był w posiadaniu takiego cudownego re- 
wolweru, jak mith i Wesson. 

— A ile kosztuje? — spytał Sigajew. 

45 rubli. k 

— amka To za drogo na mcją kieszeń ! 

W takim razie mogę pokazać szanowne- 
mu panu inny system, z tańszych. Proszę, pan 
będzie łaskaw obejrzeć. Mamy ogromny wy- 
bór rewolwerów, w najrozmaitszych cenach... 
Ten egzemplarz dajmy na to systemu Lefauchć, 
kosztuje tylko ośmnaście rubli, ale to jest — 
subjekt skrzywił się pogardliwie — system zu- 
pelnie już przestarzały. Takie rewolwery ku- 
pują teraz jedynie ubodzy duchem i histery- 
czki. Zastrzelenie się albo zabicie żony z ta- 
kiego rewolweru uważane jest za niechybną 
oznakę maurcałs yrure. Jedynie Smith i Wesson 
nałeży teraz do dobrego tonu. 

— Nie mam zamiaru zabijać ani siebie, ani 
kogo... — ponuro skłamał .Nigajew. — Wyjeż- 
dżam na letnie mieszkanie, więc potrzebuję 
broni od wypadku... nuż się zakradną złodzieje. 

— Nam nie do tego, w jakim celn szanowny 
pan kupnje rewolwer odrzekl subjekt z 
usmiechem, spuszczająćc oczy skromnie. — Grdy- 
byśmy za każdym razem chcieli dochodzić 
przyczyn, to musielibyśmy w bardzo krótkim 
czasie zwinąć magazyn. Na postrach dla zło- 
dziei system Lefauchó jest nieodpowiedni, bo 
wydaje słaby, głuchy trzask; zaproponowałbym 
panu raczej, jeżeli o to chodzi, zwykły pistolet 


było za dużo względności.. Takiego łotra zabi- 
ja się jak psa“. 

Subjekt kręcąc się zręcznie po sklepie, 
przebierając nóżkami i trzepiąc ciągle z mnie- 
odłącznym uśmiechem, zachęcające słówka, uło- 
żył przed nim cały stos rewolwerów. Najape- 
tytniej i najbardziej przekonywująco wyglądał 
Smith i Wesson. Sigajew wziął do rąk jeden 
egzemplarz tego systemn, wlepił weń oczy i 
zapadł w głęboką zadumę. Przesuwały mu się 
przed oczyma obrazy mordu; widział krew, le- 
jącą się strumieniami po posadzce, widział drga- 
nia przedśmiertne wiarolomnej żony.. Ale tego 


+ 


wszystkiego nie dość mu było. Nie dość mu 
było krwi, rozpaczy i przerażenia. Pożądał 


wrażeń jeszcze bardziej wstrząsających. 

„ Wiem juź co zrobię medytował — 
palnę sobie w łeb, a ją zostawię przy życiu, 
na pastwę wyrzutów sumienia i pogardy bli- 
źnich. Dla takich nerwowych natur jak ona, 
musi to być sto razy gorsze niż śmierć*... 

Tu Sigajew wyobraził sobie własny po- 
grzeb: on, niewinny i pokrzywdzony, leży w 
trumnie z łagodnym uśmiechem na ustach, a 
ona blada jak trup, nękana wyrzutami snmie- 


nia, idzie za trumną na kształt Niobe, i nie 
wie, gdzie się ma schować przed tym gradem 


miażdżących pogardy pełnych spojrzeń, które- 
mi obrzuca ją wzburzony tłum... 
— Widzę, że szanownemu panu Smith 1 
Wesson przypada do gustu — rzekł subjekt, 
przeczuwając prąd jego marzeń. — Jeżeli si 
panu wydaje za drogi, w takim razie gotów 
jestem zgodzić się na nieduże ustępstwo.. A 
zresztą mamy przecież inne tańsze rewolwery. 
zuchliwa figurka obróciła się z szykiem i 
zdjęła z pułki nowy tuzin futerałów. 
— Tu są rowolwery w cenie trzynastu rubli 
sztuka. Weale nie drogo, termmbardziej, że 
kurs opadł kolosalnie, a cło jedzie w górę z 
dnia na dzień. Jestem przekonań umiarkowa- 


kapiszonowy Mortimera, używany do poje- |nych, jak mi Bóg miły, ale koniec końców i 
dynków... ja też zaczynam szemrać! Bo do czegóż to po- 
„A czyby go nie wyzwać na pojedynek? | dobne! — Knrs i taryfa celna fo spowodowały, 


-—- pomyślał sobie 


Sigajew. — Nie, w temby | że teraz nikogo prawie nie stać na broń 


dziom średniej zamożności nie pozostaje nie 
innego, jak tylko kontentować się gruchotami 
z tulskich fabryk i zapałkami z fosforem, a wia- 
domo przecie, co są warte tulskie wyroby! 
Strzela się z tulskiego rewolweru do żony, a 
trafia się sobie w plecy... 

Sigajew poczuł nagle złość i żal, że bę- 
dzie juź nieżywy i nie zobaczy mąk eudzołożni- 
cy. Zemsta wtedy tylko bywa przyjemna, kiedy 
się ma możność widzenia i kosztowania jej 
owoców ; ale cóż za sens leżeć w trumnie jak 
kłoda i nie nie czuć. 

„A możeby tak zrobić — kombinował — 
jogo zastrzelę, potem będę na pogrzebie, napa- 
trzę się wszystkiemu do woli, a potem dopiero 
skończę z sobą... Ale cóż, kiedy w takim razie 
nie omieszkają mnie napewno zawczasu aresz- 
tować i skonfiskują mi rewolwer.. Ostatecznie 
więc niech tak będzie: jego zastrzelę, ją zosta- 
wię przy życiu, a sam się na razie nie zabiję, 
tylko pójdę do kozy. Palnąć sobie włeb zawsze 
zdążę. Siedzenie w kozie ma tę zaletę, że bę- 
dę mógł wykazać dowodnie władzom i społe- 
czeństwu, jakie podłe było jej postępowanie. 
Gdybym się zastrzelil, ona gotowa jeszcze, z 
właściwą sobie arogancyą i przewrotnością zwa- 
lić całą winę na mnie, a opinia publiczna mo- 
że ją usprawiedliwi, a zemnie zrobi durnia; 
gdybym zaś przeciwnie, został przy życiu, to 
w takim razie...“ 

Po chwili pomyślał : 

„Tak, jeżeli sobie odbiorę życie, to ludzie 
gotowi jeszcze posądzić mnie i oskarżyć o ma- 
łoduszność... Zresztą za cóż mam siebie zabijać? 
To jest pierwszy argument, a powtóre, co zna- 
czy zastrzelić się ? Zastrzelić się znaczy to sa- 
ino co stchórzyć. Ostatecznie więc niech tak 
będzie: jego zabiję, jej nic nie zrobię, a mnie 
samego policya pociągnie do odpowiedzialności 
sądowej. Ja będę oskarżonym, a ona będzie 
występowała w charakterze świadka... Wyobra- 
żam sobie jej kompromitacyę i wstyd w chwi- 
li, gdy ją będzie indagował mój obrońca! Cała. 
synmipatya sądu, publiczności i 


Lu- | rzecz naturalna, po mojej stronie...” 


Przyszły morderca tonął w zadumie, a 
subjekt prezentował mu przez ten czas zawar- 
tości przeróżnych futerałów , uważając sobie 
za święty obowiązek bawić swojego kundmana. 

— To są rewolwery angielskie nowego sy- 
stemu, świeżo sprowadzone z zagranicy 
trajkotał — Ale muszę szanownego pana u- 
przedzić, że wszystkie te firmy bledną przed 
Smithem i Wessonem. Kilka dni temu, jak 
szanownemu panu zdarzyło się już zapewne 
czytać, pewien oficer nabył u nas rewolwer 
systemu Smitha i Wesson'a. Strzelił do ko- 
chanka żony... 1 niech pan sobie wystawi !... 
kula przebiła go na wyłot, zdruzgotała lampę 
bronzową, prześwidrowała fortepian i wreszcie 
rykoszetem kontuzyowała żonę. Efekt, zaiste 
przechodzący wszelkie oczekiwania ; efekt, któ- 
ry robi zaszczyt naszej firmie. Oficera nie- 
zwłocznie aresztowano... Ma się rozumieć, że 
oddany zostanie pod sąd i skazany na ciężkie 
roboty! Bo, przedewszystkiem, nasze prawo- 
dawstwo w tych rzeezach myszką trąci, a po 
drugie, rozumie szanowny pan, że sąd musi 
zawsze brać stronę kochanków. Dlaczego? To 
jest rzecz jasna, jak słońce. Przecież i sędzio- 
wie z urzędu, i sędziowie przysięgli. i proku- 
rator, i nawet sam obrońca — wszystko to ma 
stosunki z cudzemi żonami, i w ich interesie 
leży, żeby było w Rosyi o jednego męża mniej. 
Społeczeństwo byłoby nader zadowolone, gdy- 
by rząd zesłał wszystkich mężów na Sachalin. 
O, nie wybraża sobie szanowny pan, jakie obu- 
rzenie wzbudza we mnie współczesne zepsucie 
obyczajów! Kochanie się w cudzych żonach 
jest dzisiaj tak samo na porządku dziennym, 
jak palenie cudzych papierosów i czytanie cu- 
dzych książek. Handel idzie nam wprawdzie 
z roku na rok coraz gorzej, ale to nie świad- 
ezy bynajmniej o tem, żeby się liczba aman- 
tów miała zmniejszać, tylko o tem, że mężowie 
godzą się ze swoim losem 1 boją się sądu i 
ciężkich robot. 

Subjekt obejrzał 


się w około i dodał 


prasy będzie, | szeptem: 
l 


— A kto wszystkiemu winien, jak nie rząd? 
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się nieograniczonem zaufaniem swego służbo- 
dawcy. Stosunek między nim a bar. Natanem 
Rotszyldem był tak serdeczny, że bar. Rotszyld 
wprost żadnego kroku nie przedsięwziął bez po- 
rady swego najlepszego przyjaciela, jakim był 
dlań Schuster. A wpływ, jaki wywierał nan ten 
ostatni, był bardzo dobroczynny. Bar. Natan 
Rotszyld był przez całe życie chorowitym i 
dlatego nie ożenił się. Miał on serce bardzo 
tkliwe na niedolę ludzką i chętnie świadczył 
dobrodziejstwa. Owóż dyrektor Schuster był 
niejako jego dobrym geniuszem, który wciąż 

podsuwał mu projekty filantropijne, co jednak 
nie podobało się bardzo krewnym bar. Natana, 
gdyż owa niezliczone fundacye dobroczynne bar. 
Natana uszcznplały ich spodziewaną schedę. 
Między innemi miał p. Schuster podsunąć bar. 
Natanowi Rotszyldowi myśl stworzenia wspa- 
niałej fundacyi dla nerwowo chorych, jaka nie- 
bawem już wejdzie w życie. Sam cierpiąc przez 
całe życie na nerwy, odczuwał bar. Natan Rot- 
szyld niedolę osób, dotkniętych chorobami ner- 
wowemi i dlatego w testamencie zapisał dwa- 
dzieścia milionów koron na założenie sanato- 
ryum dla osób nerwowo chorych. Chorzy, przy- 
jęci do tego sanatoryum, będą mieli prawo 
przebywać w nim cały rok, a w razie potrzeby 
nawet dwa lata, i oprócz najtroskliwszej opieki 
lekarskiej, otrzymywać będą zresztą bezpłatnie 
wszystko, czego im potrzeba. 

Przed rokiem umarł bar. Natan Rotszyld. 
Olbrzymi majątek, składający się z dóbr ziem- 
skich, realności i kapitałów, zapisał częścią. 
swemu bratu Albertowi, częścią zaś bratankowi 
Alfonsowi. Wartość tego majątku obliczają na 
300 do 400 milionów koron. Ze cyfra ta nie 
jest przesadzona, okazuje się stąd, iż sama na- 
leżytość spadkowa, jaką bar. Albert i Alfons 
Rotszyldowie zapłacili państwu od tej sukcesyi, 
wynosiła około 10 milionów koron. 

Pierwszą czynnością bar. Alberta i Alfon- 
sa Rotszyldów, po objęciu spadku, było nsu- 
nąć niesympatycznego im dyrektora Schustera. 
(czywiście nie mogli go oddalić tak, jak się 
oddala pierwszego lepszego lokaja, gdyż umo- 
wa służbowa, zawarta między nim a bar. Na- 
tanem, zapewniała mu prawo do emerytury w 
pełnej wysokości pobieranych przezeń w chwili 
śmierci bar. Natana poborów służbowych. Spen- 
syonowali go zatem i kazali bezzwłocznie zło- 
żyć urząd centralnego dyrektora w ręce Wy: 
znaczonego przez nich następcy. Wogóle zaś 
znieśli lub zmienili wszystkie zwyczaje, zapro- 
wadzone w administracyi w czasie 45-letniej 
działalności dyrektorskiej >chustera. a niektóre 
z tych zmian nie bardzo pochlebnie świadczą 
o ich charakterze. I tak np. owoce ze wspa- 
niatych ogrodów na Hohe Warte, należących 
do Natana Rotszylda, rozdawano za czasów 
clyrektorstwa Schustera pomiędzy szpitale wie- 
deńskie dla chorych, dziś zaś służba Rotszyl- 
dów sprzedaje je w Wiednin w sklepach i na 
straganach, skutkiem czego wiedeńscy handla- 
rze owoców skarżą się, że konkurencya Rotszyl- 
da przynosi im wielkie szkody. 

Ażeby zaś jeszcze bardziej dokuczyć Schu- 
sterowi, wypowiedzieli mu spadkobiercy br. Na- 
tana Rotschylda pomieszkanie. zajmowane prze- 
zeń od lat 37 w należącej do br. Natana ka- 
mienicy przy Plósslgasse Nr. 13, tudzież po- 
mieszkanie zajmowane w tym samym domu 
przez jego zamężną córkę. Schuster powoływał 
się na to, że zmarły jego służbodawca nieraz 
go zapewniał, iż będzie mógł do końca życia 
zajmować to mieszkanie, i dlatego nie chciał 
się wyprowadzić. Wtedy zaproponował mu br. 
Albert Rolszyld, aby on skłonił swoich sy- 
nów do zrzeczenia się dzierżawy dóbr Śchillers- 
dorf na Szląsku pruskim, które to dobra oni 
kontraktowo wydzierżawili na lat 25 od bp. 
Natana Rotszylda, a w takim razie będzie mógł 
mieszkać nadal aż do końca życia w tem miesz- 
kaniu za opłatą dotychczasowego czynszu . 3200 
koron rocznie. Dyrektor Schuster istotnie skło- 
nił synów, że odstąpili od tej dzierżawy, mimo 
to spadkobiercy br. Natana tylko przez sześć 
miesięcy zostawili ich ojca w spokojnem uży- 
waniu mieszkania, a obecnie awizowali go są- 
downie. Owoż z powodu tej awizacyi wytoczył 
dyrektor Schuster przeciw br. Albertowi i Al- 


tonsowi Rotszyldom skargę sądową, w której 
domaga się uznania jego prawa do doży- 
wotniego zajmowania wspomnianego mieszka- 


uia, Rozprawy wczorajszej nie ukończono, lecz 
odroczono ją do 13 lutego, celem powołania ca- 
łego szeregu zacytowanych przez obie strony 
świadków. 

Niktby nie przypuszczał, że straszna ka- 
tastrofa trzęsienia ziemi, jaka nawiedziła przed 


— Maszerować na Nachalin z winy takiego 
bydłęcia też nie należy do rozsądnych pomy- 
słów — kombinował Sigajew. — Gdybym po- 
szedł do katorgi, to pozwoliłoby to mojej żonie 
wyjść za mąż po raz drugi i wziąć na fun- 
dusz drugiego męża. O! wtedy byłaby w swo- 
im żywiole... Ostatecznie więc niech tak bę- 
dzie: jej daruję życie, siebie nie zabiję, jego 
też nie zabiję. Trzeba wymyśleć coś mądrzej- 
szego i skuteczniejszego. Będę ich chłostał po- 
nę I wytoczę skandaliczny proces o rozwód... 

A tu jest kilka eg gzemplarzy Jeszeze inne- 
go m0 — rzekł subjekt, zdejmując z pul- 
ki nowy tuzin futerałów. — Zwracam uwagę 
szanownego pana na niezwykle sprytne urzą- 
dzenie zamków. 

Zdradzony mąż, przyjąwszy, taki program 
działania, nie potrzebował już więcej rewolwe- 
ru, tymczasem subjekt, zapalając się coraz bar- 
dziej, nie przestawał zachwalać mu najrozmait- 
szych odmian morderczego narzędzia. Zrobilo 
mu się przykro, że z jego winy subjekt cał- 
kiem „niepotrzebnie tyle się nawysilał, nauśmie- 
chał i nazachwycał... 

— Dobrze, w takim razie... 
kłopotany — przyjdę później, albo... 
ślę kogo. 

Sigajew nie widział wprawdzie wyrazu 
twarzy subjekta, ale żeby jaka tako wyjść 
z glupiego położenia, postanowił kupić cośkel- 
wiek. Ale cóż tu kupić? Sigajew obejrzał się 
w koło po ścianach, medytując, coby tu było 
najtańszego i wzrok jego zatrzymał Się wresz- 


— mruknął za- 
albo przy- 


cie na zielonej siatce, która wisiała przy 
drzwiach. 

— A co to jest, to zielone, co tam wisi? — 
spytał. 


— To jest siatka do łapania przepiórek. 

A ile kosztuje ? 

— QOśm rnbli. 

Pan będzie laskaw mi ją zawinąć... 
Skrzywdzony mąż zapłacił ośm rubli, 
wziął siatkę i czując się jeszcze bardziej skrzy- 
w dzonym, wyszedł ze sklepu. 


Wyplata kuponów l wylosowanych obligacyi. Rewizva losów i innych papierów wartościowy vych. 


eA miesiącami miasto San Francisco w Ka- 
lifornii znajdzie echo w wiedeńskim sądzie han- 
dlowym. Tymczasem tak się ma rzecz w isto- 
cie. Qto właściciele kilkudziesięciu domów w 
San Francisco, które spaliły się skutkiem po- 
żaru, powstałego po trzęsieniu ziemi, wnieśli 
do wiedeńskiego sądu handlowego przeciw 
austryackiemu Towarzystwu  asekuracyjnemu 
„Fenix* pozew o zapłatę odszkodowania w su- 
mie trzech milionów dolarów. Na taką sumę 
bowiem reasekurowane były owe nieruchomo- 
ści w towarzystwie „Fenix“. Dyrekcya „Fe- 
nixa“ nie chce jednak zapłacić tej sumy, za- 
słaniając się tem, że domy owe ubezpieczone 
były przeciw szkodom wynikłym z pożaru, a 
nie z trzęsienia ziemi, pożar zaś w San Fran- 
cisco powstal jedynie skutkiem trzęsienia zie- 

. Następnie próbowała dyrekcya „Fenixa* 
kudiówo załatwić tę sprawę i ofiarowała peł- 
nomoenikowi pogorzelców kalifornijskich z po- 
czątku 10%, ich pretensyi, a następnie podwyż- 
szyła ową ofertę aż do 25'/,., Adwokat ów je- 
dnak dr. Griez de Rome nie chce przystać na 
te propozycye, wobec czego dyrekcya „Fenixa*, 
aby przewlec sprawę, zażądała od skarżących, 
aby złożyli t. z. kaucyę auktoryczną na zabez- 
pieczenie kosztów procesu., 


Rada państwa. 


Wiedeń. W ciągu sobotniego posiedzenia, | r 
w dyskusyi nad ustawą o ochronie wyborów, 
zabral głos p. Schachinger i podniósł, że 
$ 18 zwraca się przeciw duchowieństwu katoli- 
ckiemu. Natomiast Daszyński bronił tego 
paragrafu. Przypominał wybory galicyjskie i 
procesy przeciw chłopom. Sejm galicyjski nie 
został — zdaniem mówcy — dlatego zwołanym, 
ponieważ namiestnik i marszałek krajowy oba- 
wiali się ataków podolskiej szlachty. 


P. Lócker przemawiał za $ 18 i za- 
strzegł się przeciw temu, aby w OR robio- 
no ustawy tylko wedlug życzeń Koła polskiego. 


Zabrał jeszcze głos p. Abrahamowicz 
i dał ciętą odprawę p. Daszyńskiemu. Podniósł, 
iż p. Daszyński jest w swych pomysłach nie- 
wyczerpany. Jest to malarz tragiczny, który 
maluje wszystko czarno. Sejm galicyjski nie 
został zwołany teraz dlatego, że prosilo o to 
Koło polskie, które nie chciało trzydniówki, 
lecz dłuższej sesyi, która się zbierze 15 lntego. 
W końcu mówca dowodził, że $ 18 musi być 
potępiony ze stanowiska prawniczego, polity- 
cznego i społecznego, gdyż otwiera drogę sa- 
mowolnym oskarżeniom. To jest przyczyna dla 
której ze strony rządn przeciw temu paragra- 
fowi wystąpiono, to jest przyczyna, dla któraj 
Koło polskie będzie głosowało przeciw temu 
paragrafowi. (Zywe oklaski Polaków). 

W głosowaniu $. 18 odrzucono 111 glosa- 
mi przeciw 40. Resztę wniosków komisyi | przy- 
jeto, oraz wniosek dodatkowy p. Sobotki, aby 
istotna treść ustawy była wydrukowana na od- 
wrotnej stronie legitymacyi wyborczej. 

Izba przyjęła następnie ustawę w trze- 
ciem czytaniu. 

Izba załatwiła dalej w drodze nagłej po 
referacie p. Giiżowskiego i przemówieniu mini- 
stra Kleina, w drugiem i trzeciem czytaniu u- 
stawę w sprawie konwersyi długów hipote- 
eznych i ulg należytościowych przy konwersyi 
dlugów. 

P. Małachowski i tow. zgłosili wniosek 
nagly w sprawie załatwionej przez Izbę panów 
ustawy przemysłowej. 

P. Baltazzi i tow. zgłosili wniosek nagły 
w sprawie kontyngentu rekruta. 


Polepszenie bytu urzędników. 


W sobotę donieśliśmy już, że komisya 
budżetowa Izby posłów uchwaliła przejść do 
porządku dziennego nad przedłożeniem co do 
jednorazowego dodatku drożyźnianego dla u- 
rzędników i służby państwowej, a przyjęto 
przedłożenie rządowe o podwyższeniu płac u 
rzędniczych z terminem wejścia ustawy w ży- 
cie dnia 1 kwietnia b. r. 

Uzupełniając sprawozdanie z posiedzenia 
tej komisyi, podnieść musimy, że posłowie pol- 
scy przemawiali za tem, aby podwyższenie 
plac urzędniczych weszło w życie już z dniem 
1 stycznia b. r 

P. Starzyński oświadczył się za tem, 
aby ustawa miała moc obowiązującą od 1-go 
stycznia 1907 roku, przy równoczeshem ogra- 
niczeniu jednorazowej remuneracyi. Podniósł, 
że różnice między nowemi pięcioma katego- 
ryami dodatku aktywalnego są mniejsze, aniżeli 
między dotychczasowemi czterema kategorya- 
mi. Jest jeszcze jednakże kwestyą, czy nie bęę 
dą one większe, gdyż drożyzna obecnie dosyć 
równomiernie się objawia. 

Mówca pragnie, aby rząd jeszcze raz roz- 
ważył tę kwestyę. Ubolewać trzeba, że różnica 
między płacami czynnych urzędników i służby 
a ich pensyami po ustąpieniu — która od cza- 
su ustawy z dnia 24 maja 1906 r. zmalała — 
obecnie znowu wzrośnie. 

Mówca sądzi, że byłoby lepiej obciążyć 
urzędników podczas czynnej służby jeszcze bar- 
dziej na korzyść pensyj i przyznawać im później 
pensye, któreby nie wiele się różniły od płac 
w czynnej służbie. 

Zapytuje w końcu, czy nie byłoby możli- 
wem urzędników i służbę, spensyonowaną już 
od 1 stycznia 1906 r., dopuścić do korzystania 

z dobrodziejstwa samoubezpieczenia na korzyść 
KŚ, t. j.do częściowego wliczenia płac akty- 
walnych do pensyi. 

Minister skarbu dr. Korytowski pod- 
niósł, że także urzędnicy, którzy ukończyli 
sześćdziesiąty rok życia, będą mogli przecho- 
dzić do wyższej rangi, a tylko posunięcie ich 
do wyższych stopni płacy jest wykluczone. To 
zarządzenie rząd rozważy szczegółowo. Minister 
może imieniem całego gabinetu oświadczyć, że 
zmiana dotyczącego postanowienia tworzyłaby 
przeszkodę sankcyi ustawy. 

Co się tyczy propozycyi, aby ustawa obo- 
wiązywała od dnia 1 stycznia b. r., zaś doda- 
tek nadzwyczajny był cofnięty, oświadcza mi- 
nister, że wynikłe stąd A zapotrzebowanie 
na rok 1907 wynosiłoby 8 —9 milionów. 

Minister nie może się na nie zgodzić ze 
względu na wielkie obciążenie, jakie. ustawa o- 
znacza, oraz wobec tego, że rząd nie domaga 
się żadnego pokrycia. Natomiast byłby minister 
skłonnym, w razie odpadnięcia nadzwyczajnych 
dodatków drożyżnianych, przychylić się do te- 
go, aby definitywne uregulowanie rozpoczęło 
się z dniem 1 kwietnia 1907. Zupełne zrówna- 
nie starych pensyonistów z pensyonistami z r. 
1896 i 1898 jest wykluczone. 


PRAKGLĄD z dnia 15 Stycznia 1907. 


e statystyki Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 

Wydany świeżo trzydziesty drugi tom 
statystyki Stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, opracowywanej i ogłaszanej stara- 
niem Związku tych Stowarzyszeń. zawiera da- 
ty, dotyczące nietylko stowarzyszeń, należących 
do Związku, ale wogóle wszystkich Stowarzy- 
szeń, istniejących w naszym kraju, a powsta- 
łych na podstawie ustawy z r. 1873. Stowarzy- 
szeń tych jest u nas, wraz z nowozałożonemi, 
wpisanemi do rejestrów po koniec czerwca ur. 
999, a wraz ze spółkami systemu Raiffeisena 
1501. Od roku 1873 po koniec r. 1005 zareje- 
strowano w sądach galicyjskich 1715 Stowa- 
rzyszeń; z tych egzystuje 130%, 90 zlikwido- 
wało swoje interesy, 169 zlikwidowano sądo- 
wnie, BI popadło w konkurs, a 116 albo nie 
weszło w życie, albo przestało istnieć bez li- 
kwidacyi. W roku ubiegłym przybyło 28 sto- 
warzyszeń systemu Sch ulze-Delitsch : są to prze- 
ważnie Stowarzyszenia ruskie z siedzibą we 
wschodniej części kraju. Oprócz „Związku Sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodaruzych *, za- 
lożonego w r. 1874, istnieją jeszcze na podsta- 
wie ustawy z r. 1903 następujące organizacye 
Stowarzyszeń: Patronat spółek oszczędności i 
pożyczek przy Wydziale krajowym ; ruski „S0- 
juz”, skupiający około siebie 186 Stowarzyszeń 

ruskich, dla których czerpie kredyt w Banku 
krajowym ; „Powszechny Związek* założony w 
roku 1901, a obejmujący Stowarzyszenia ży- 
dowskie i „Związek wschodnio-galicyjski", obej- 
mujący również żydówskie Stowarzyszenia, a 
założony r. 1902. ` Tu podnieść należy, że z o- 
gólu Stowarzyszeń zarobkowych systemu Schul- 
ze-Delitsch jest czysto żydowskich, a przewa- 
żnie nawet ekskluzywnie żydowskich 62"/,. Roz- 
lokowały się one głównie we wschodnich naj- 
uboższych pow iatach kraju.  Ńtowarzyszenia 
wytwórczo -handlowe rozwijają się jeszcze w 
naszym kraju bardzo powoli. Liczba ich wzro- 
sła wprawdzie w r. 1905 ze 180 na 146, lecz 
w tej kategoryi Stowarzyszeń wiele jest nader 
anemicznych, wiele nieoględnie kierowanych, a 
wiele istnieje tylko w rejestrach handlowy ch. 

Z 847 stowarzyszeń zarobkowych systemu 
Schulze-Delitsch, o których statystyka podaje 
dokladne daty, jest 108, a więc 12, z niez 
ograniczoną poręką członków, a 88°% z ogra- 
niczoną. (eograficznie rozmieszczone są one 
w l6 okręgach sądów handlowych naszego 
kraju w sposób następujący: w okręgu lwow- 
skim 109, tarnopolskim 97, NP isłazowski m 
82, krakowskim 61, PAP 50, brzeżań- 
skim 59, rzeszowskim 56, złoczowskim 4%, ko- 
łomyjskim 45, samborskim 44, sanockim 40, 
tarnowskim 34, stryjskim 38, jasielskim 28, 
nowosądeckim 27, wadowiekim 26. W idzimy 
więc, ża na obwody wschodnio-galicy jskie przy- 
pada 606 stowarzyszeń, podczas gdy na zacho- 
dnio- -galicyjskie przypada ich tylko 232. Świad- 
czy to o tem, że w kraju naszym wzrost sto- 
warzyszeń kredytowych (a nawet handlowych) |5 
nie może być uważany za wyraz rozwoju rn- 
chu ekonomicznego. Jeśli bowiem Galicya za- 
chodnia o tyle wyżej ekonomicznie stojąca od 
wschodniej posiada zaledwo '/, część tej liczby 
stowarzyszeń, Jaką posiada wschodnia część 
kraju, to przyznać się musi, że rozwój stowa- 
rzyszeń zarobkowych w naszym „kraju jest tyl- 
ko następstwem braku gotówki i potrzeby kre- 
dytu, lecz kredytu niezdrowego, bo nie opar- 
tego na równomiernym z nim wzroście ruchu 
ekonomicznego. Z owych 84% stowarzyszeń TOL 
jest kredytowych i liczyły one w ubiegłym ro- 
ku 652,456 członków, z których 264.040 nale- 
żało do stowarzyszeń wchodzących w skład 
Związku. Stowarzyszenia handlowe liczyły 14.197 
członków. 

W ciągu r. 1905 wynosił wzrost liczby 
członków Stowarzyszeń kredytowych 15.3! do, a 
Stowarzyszeń wytwórczych i handlowych 5.4 / 
Wzrost liczby członków Stowarzyszeń kredyto- 
wych w rozliczeniu na pozczególąe Stowarzy- 
szenia daje przecięciowo 560) na jedno Stowa- 
rzyszenie, wzrost liczby członków iunych Sto- 
warzyszeń wykazuje przecięciowo po 87 na je- 
dno Stowarzyszenie. Udziały członków w Sto- 
warzyszeniach kredytowych wynosiły z koń- 
cem r. 1905 razem 36,117.552 kor, zaś w Xto- 
warzyszeniąch handlowy s3 5,266.058 kor. Suma 
tych udziałów wzrosła w r. 1905 w Stowarzy- 
szeniach kredytowych o 1507 „056 kor. czyli o 
12.49/,. a w Stowa trzyszeniach handlowych o 
971.960 kor., czyli o 18.5%/,. W funduszach re- 
zerwowych posiadają Stowarzyszenia kredytowe 
11,011266 kor., zaś handlowo 1,124.710) kor. 
Wzrost tych funduszów w Stow. kr edytowych 
w r. ub. wynosi 8*/,, w Stow. handlowych 16'/,. 
Własny kapitał obrotowy Stow. kredytowych 
wynosi 47,131.849 kor. i wzrósł w r. ub.o 
MY. 4 tej sumy kapitału przypada na Mio- 
warzyszenia należące do Zwiazku 27,886.774 
kor. Własny kapitał Stowarzyszeń wytwórczy ch 
i handlowych wy nosi (,301.468 kor. i wzrósł w 
1905 roku o 17.9, Wkładki oszczędności zło- 
żone w Stowarzyszeniach kredytowych wyno- 
siły z końcem r. ubiegłego 151,294.208 kor. 
więcej o 18,368.803 kor. niż z końcem roku 
1904. Ponad milion koron wkładek oszczędności 
miało 20 Stowarzyszeń należących do Związku, 
a 6 nie należących do Związku; pomiędzy 
500.000, a 1,000,000 kor. mialo 19 Stow. związ- 
kowych i 19 niezwiązkowych. Długi Stowarzy- 


szeń kredytowych wynoszą 5l G15.7: 3  kor.; 
wzrosły one w r. ubiegłym o 25). Długi Sto- 
warzyszeń Landlowych bankowe i towarowe 


wynoszą 11,080.350 kor. Obrót kasowy wszyst- 
kich Stowarzyszeń kredytowych wynosił w r. 
ubiegłym 1,782,000.000 koron i był o 284,000.000 
koron większy niż w roku 1904. 

Stopa procentowa od udzielanych człon- 
kom pożyczek była w Stowarzyszeniach nastę- 
pującą: 


w 51 Stowarzyszeniach wynosiła 5—6'/,%% 
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251 Stowarzyszeń wcale w wykazach nie 
podało, jaką stopę „procentową pobiera od po- 
życzek. Widzimy więc, że z 421 Stowarzyszeń 
kredytowych, które poza, swoją stopę procen- 
tową, zaledwie 51, t. J. 13'/, tych Stowarzy- 
szeń pobiera normalny procent od pożyczek, 
wynoszący DEE > a 6'/,%/,. Przeważna ich 
część, bo aż 56'/,, pobiera c wysoki procent 
7 do 8 od sta. Pokażna część, mianowicie 26'/, 
pobiera oprocentowanie uienormalnie wysokie 
8%, do 10 od sta, zaś 12, t. j. 697, tych Stowa- 
rzyszeń pobiera procent ost Tichwiarski 11 
i 12 od sta. Ta stopa połączona ze stosun- 
kiem własnego i cudzego kapitału, którym ob- 
racają Stowarzyszenia kredytowe, jest wymo- 
wną ilustracya ich działalności i ekonomicznej 
roli. Oto suma cudzych kapitałów, którymi 
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obracają te Stowarzyszenia, wynosi 202,909.94.1 
koron, jest więc 4'8 razy większą niż własny 
kapitał tych Stowarzyszeń, a gdy zważymy, że 
ów „własny kapitał* składa się w przeważnej 
części z udziałów członków tylko deklarowa- 
nych, a w gotówce nie wpłaconych, przyjąć 
należy, że kapitał obcy znacznie więcej razy 
przewyższa ich kapital własny. Gdybyśmy je- 
dnak nawet przyjęli, że owe wA a raczej 
ich deklaracye są pewne i w danej chwili mo- 
gą być rzeczywiście wpłacone, gdyby zaszła 
tego potrzeba, to zawsze jeszcze mieć musimy 
na oku nienormalny stosunek kapitału obcego 
do własnego, przedstawiający się jak 43: 1. 
Zmaczy to, że z każdych 100 koron, któ- 
remi Stowarzyszenia kredytowe obracają, 81 ko- 
ren jest obcych, a tylko 19 własnych, czyli że 
w 81'/, swoich interesów odgrywają te Stowa- 
rzyszenia tylko rolę eskonterów. A. jakiem jest 
owo eskonterstwo, to widzimy z przytoczonych 
danych o stopie procentowej. Stowarzyszenia te 
czerpią „obce kapitały“ z włdadek oszczędno- 
ści, które opr DOLU wkładaj: cym na 4, 
EY, a najwyżej na 5%, i z pożyczek banko- 
wych, za które opłacają najwyżej także tylko 
PaA wyjątkowo tylko, jak to wynika ze sta- 
tystyki, po 5",^w Tymczasem 56 na sto tych 
Stowarzyszeń pobiera od swoich członków T do 
87, ; ma więc zysku eskonterskiego przeciętnie 
2 do 3*/,; 26 na sto Stowarzyszeń pobiera 8, 
do 107%, a więc ma 3', do 4 "lo eskonterskiego 
AU a 6 na sto Stowarzyszeń ma nawet 4 V, 


do 5°% eskonterskiego zysku. 
Peoretycznie nie przeciw temu nie mo- 
żnaby mieć, ponieważ w teoryi są to Stowarzy- 


szenia oparte na wzajemności, a więc rozdzie- 
lające zysk swój pemiędzy czlonków. W rze- 
czywistości jednak tak nie jest. Niemal żadne 
z tych Btowarzyszeń uie zachowało swego wła- 
ściwego charakteru „wzajemnej pomocy “. Co- 
dziennie się o tem przekonać można w prakty- 

e; stwierdza to z wielkim naciskiem rząd w 
swoim referacie o stanie tych Stowarzyszeń, 
dołączonym do ostatniego przedłożenia o Centr. 
Kasio Związkowej. 

Stowarzyszenia te w praktyce są instytn- 
cyami kredytowemi O czysto bankowym cha- 
rakterze. Udział ogółu członków w ich zysku 
jest tylko fikeyą, a to dlatego, że dywidenda, 
a nawet głos na zgromadzeniu przypada tylko 
pełno wplaconym udziałom. Te pełno wpłacone 
udzialy posiada w każdem Stowarzy sz niu tyl- 
ko garstka jego „grynderów“; ogół zaś człon- 
ków posiada tylko udziały fikcyjne, t. j. dekla- 
rowaue i spłacane w drobniutkich, często śmie- 
sznie drobniutkich ratach. Zanim taki udział, 
deklarowany tylko w calı wzięcia pożyczki, 
splacony zostanie do połowy lub do trzeciej 
części zaledwo, już kończy się spłata pożyczki 
i „Jedną lub dwić ostatnie raty pożyczki spłaca 
się owymi na udział zlożonymi pieniędzmi, a 
udział się skreśla. To też zyski często sowite 
przypadają owym „gryuderom*, ciągnącym do- 
chody nietylko od swego kapitału, ale od cudze- 
go z interasów eskonterskich -- jak wyżej wy- 
kazalismy — niesłychanie zyskownych. Jest 
bezwarunkawo wiele Stowarzyszeń kredytowych 
uczciwych, ale wiele, a bogdaj, że nie większość 
pokry wa tylko lichwę eskonterską. Otóż wla- 
śnie sanacya na teni polu jest głównem zada- 
niem projektowanej przez rząd Centralnej kasy 


związkowej i, zdaje się, jednym z głównych 
motywów, które skłoniły rząd do stworzenia 
tej instytneyij. Przez samą już kontrolę, jakiej 


w stosunku do tej Kasy będą się poddać mu- 
siały Stowarzyszenia, robiące z nią interesa, da 
się zapewne poprawić wiele zakorzenionego zła. 


Walka byków, 

Jeden z naocznych świadków odbytej wal- 
ki byków w Madrycie, opowiada o tej zabawie, 
co następuje : 

Niedziela popołudniu, około trzeciej go- 
dziny, poszedłem przez , „Puerta del Sol“, naj- 
szerszą ulicą „Calle del Aleala* , placem „nie- 
zawisłości” i znów ty samą ulicą ku arenie, 
gdzie się walki byków odbywają, zamówiwszy 
sobie już rano bilet wstepu. 

Setki, można nawet powiedzieć tysiące 
powozów 1 SA WL osób śpieszy tam, do- 
kąd i ja, Ulicami ledwie się przecisnąć można 
od niezliczonych tlumów ; tramwaje pr zepełnio- 


ne ludźmi, «w tablice „tores“ na nich umis- 
szczone wskazują , że i one zmierzają do 
„byków“. 

Ogromny okrągły budynek o 30.000 sie- 
dzeń, otoczony ludem i strażnikami, a ze 
wszystkich stron Gfiarują ci programy. i podo- 
bizuy byków, które dziś będą na scenie. 

Wszedłem i zająłem mojo miejsce, z któ- 


rego nie z oka stracić nie mogłem. Niezliczona 
ilość widzów zajęła wszystkie prawie miejsca, 
oczekując rozpoczęcia widowiska: mężczyźni, 
kobiety, młodzi, starzy, krajowcy i cudzoziemcy, 
wszystkie języki i narody, będące tego dnia 
w Madrycie, mają swoich przedstawicieli w 
tem zgromadzeniu. A duchowieństwa byłem — 
zdaje mi się — tylko ja jeden, a przyszedłem, 
aby zobaczyć to, o czemu tyle razy czytalem. 

Do areny orani podobno troje drzwi, 
któremi wchodzą A byki i konie. Na 
Znak trąbki, weszło na arenę sześciu, lśniąco 
ubranych zapaśników Ww ow ąskich spodniach, 
obcisłych kattanikach — zgrabny ubiór. Dwaj 
z nich na koniach, uzbrojeni lancami, reszta 
zaś miała na sobie plaszoze podbite podszewką 
o jaskrawych kolorach, a w ręku broń, w ro- 
dzaju dużych szydeł, pięknie ozdobionych. Je- 
den z nich otworzył bramę, którą wbiegł na 
arenę biały byk: stauął, rozglądając się, nie 
wiedząc, gdzie jest, a auditorynm zahuczało: 
us żyje byk!“ 

Zbliżyli się zapaśnicy i poczęli go drażnić 
swymi płaszczami — on też rzeczywiście po- 
draźniony chce uderzyć rogami, lecz zwinni 
„toreros* uchylili się i poczęli go ponownie 
drażnić. Wtem zbliża się jeździec i stając 
przed bykiem, kieruje nań kopią, ale nie ude- 
rza, tylko czeka, póki byk na niego nie natrze. 
Byk zarył nogą piasek, pod: -zucił leb śnieżnej 
białości, rozpędził się i uderzył rogiem w bok 
konia, ruszył raz i drugi glowa, a kon i jeździec 
padli na ziemię. Na to przyskoczył inny za- 
pašnik i odwiódl byka za sobą. Kilka razów 
prętem podźwignęło konia, lecz go wyprowa- 
dzono z areny krwawiącego z wiszącemi w 0- 
kropny sposób wnętrznościa mi. 

Tymezasem byka, rzucającego się na 
swych przeciwników, zraniono kopia, czem 
jeszcze bardziej rozżarty, nderzył na drugiego 
Jeźdźca, przebił konia i popędził za pieszakami. 
Ale się koń podniósł, więc „torero* ponownie 
zmierza swą lancą, trafia byka i rani go; atoli 
i drugi koń ciężko skaleczony, opuścić musiał 
arenę, znacząc swój odwrót sladami krwi. 

„Niech żyje byk!“ — zahuczało znown w 
AO h P 
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Konie popadały = zostali tylko piesi. Ze 
wszystkich stron drażnią oni zwierzę, które z 
umęczenia wywiesiło ozór i nie wie, na którą 
ma uderzyć stronę. Stoi, patrzy, wybiera cel, 
uderza, chybia. Znowu uderza, ale jeden z za- 
paśników zręcznym ruchem wbija mu w kark 
hakowate żelazo, które zwiesza się u szyi. 
krew oblewa jego białą sierść. Byk trzęsie 
łbem, ale czem więcej trzęsie, tem większy ból 
uczuwa 1 w tem większą wpada wściekłość. 
Pędzi więc i chwyta jednego z przeciwników, 
powala go na ziemię i — już zamierzył się 
nań rogiem, ale inny zapaśnik odwodzi go, 
więc puszcza swą zdobycz. Z siedzeń grzmią 
oklaski i głosy: „niech żyje byk“, — tylko 
stronnictwo przeciwne zapaśnikowi tupie no- 
gami, gwiżdże i szydzi. 

Lecz na szyi byka wisi już drugie ostrze, 
wnet trzecie, czwarte, a po arenie rozlega SiĘ 
przejmujący "ryk strasznego bólu. 

Niebawem powbijane są wszystkie ostrza 
i pozostał tylko długi, cienki miecz. Wyszkolo- 
ny zapaśnik przybliża się ostrożnie, drażni 

zwierzę, ale równocześnie patrzy, jakby je zrę- 

cznie ubość; byk się rozpędza, a torero nie 
trafia ; znowu się rozpędza, a już krwawy bo- 
dziec do połowy wbii się w jego szyję. — Byk 
ryknął raz, drugi, trzeci i rozżarty goni Znowu 
cały we kr wi, a w biegu wypada mu miecz ze 
strasznej rany. Torero podnosi miecz i stara się 
lepiej trafić, czekając, aż zwierzę rozwścieczo- 
ne uderzy. I trafil je — śmiało i zręcznie, przy- 
bliżywszy się aż do rogów, wbił żelazo aż porę- 
kojeść we wnętrznośel zwierzęcia. 

Ale byk jeszcze biega, lecz w biegu traci 
krew, powiększa rany _1.słabnie.: „Stanął koło o- 
grodzenia i już się tylko rogami broui, bo od 
bolu biegnąć nie może. 

Szybkiem targnięciem wydobył teraz to- 
rero mieczyk z bydlęcia, ale ono już się za- 
chwiało i padło na kolana. Teraz więc odrzuca 
miecz, a bierze krótki bodziec, długości jednej 
piędzi i stara się go wbić zwierzęciu między 
rogi, aby je dobić. - Jeszczo się ono broni i rzu- 

ca łbem, ale ostre narzędzie weszło tak glębo- 
ko, że z bóln byk zebrał ostatek sił,, podniósł 


w 


się, podbiegł, „padł i ryknął; — EBS jeden 
cios 

Na znak trąbki innemi drzwiami wpro- 
wadzono trzy przystrojone konie, przywiązano 


byka za rogi i zawieszono go przez arenę za 
kulisy. Powtarza się to tak "długo, aż nie wy- 
giną konie i byki, a publiczność, chwaląc za- 
paśników i byki, chwiejnym krokiem wraca do 
domów. 

Przedstawiłem te R wiernie i niech 
o nich sądzi, jak kto chce. Ja z mej strony 
twierdzę, że jest to bohaterstwo tego rodzaju, 
jakie bywa i u narodów środkowej Afryki, bo- 
haterstwo wygłodniałych ludzi, którzy decydują 
się urządzać polowania po lasach bez strzelb i 
prochu, bohaterstwo, które na to miano nie za- 
sługuje, ponieważ nie uszlachetnia. Sądzę, żeci 
Hiszpanie nie mają innej natury, jak my, po- 
wiem raczej jak ja, ani też innego Po więc 
podobnież jak ja odnosiłem różne wrażenia z 
tych igrzysk, tak samo zapewne odczuwają to 
i te dzieci, i ci młodzieńcy, i te panienki, 

A oto jak się rzecz ma: Patrząc pierwszy 
raz na tę walkę, ściska się serce i człowiek ze 
zgrozą patrzy na męczarnie zwierzęcia domo- 
wego, które, co prawda, oddane jest człowieko- 
wi, ale nie na to, aby, patrząc na jego krew — 
dziczał i stracił szlachetne nczucia człowieka. 
W drugiej walce jest się spokojniejszym : jnż 
łacniej patrzy się na krew, rany i śmierć. 
W trzeciej stwardniało się już i chociaż rozu- 
mem potępia się te igrzyska — lecz po za tem 
nie. — W czwartej walce jesteś jak rzeźnik, 
który przywykł aż na męczarnie zwierząt, 
więc go ono nie bolą. 

Ale cóż? Czyż może inni ludzie i inne na- 
rody pod tym względem — pod względem zi- 
mnej krwi nie są równi Hiszpanom ? 

O Filipiny, o Kubo, o Jamajko, o Napo- 
leonie! 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. O projekcie budżetu państwowe- 
go na rok 1907, który obecnie jest na ukończeniu 
przez ministerstwo skarbu, donoszą: Zwyczajne do- 
chody preliminowano na 2175 milionów rubli, t. j. 
spodziewane są dochody o 147 mil. wyższe, niż w roku 
1906. Na wydatki zwyczajne ma być wyznaczona 
suma 2175 milionów, t. j o 14L milionów więcej 
niż w rv. z. 

Sebastopol. Wczorajszej nocy rzucono bom- 
bę na oficera policyi Sławińskiego, która go nie 
zraniła, uatomiast zraniła jego żonę i dwóci poli- 
cyantów. Przy pościgu napastnicy rzucili joszcze 
jedna bombę i umknęli w ciemności. 

Petersburg. Na radzie ministeryalnej mini- 
ster spraw wewnętrznych domagał się kredytu w 
kwocie 91 milionów rubli na złagodzenie nędzy 
w okolicach dotkniętych nieurodzajem. Nadto ten 
sam minister domagał się kredytu w kwocie 
1,250.000 rubli dla komisyi zwalczania dżumy. 

Petersburg. Podczas  rewizyi przeprowa- 
dzonej ubiegłej nocy w _ dzielnicy  Ochta, 
gdzie policya osaczyła jeden dom, kaj robotnicy, 
mieszkający w tym domu, poczęli skr] do poli- 
cyi, która również zrobiła użytek z broni. Dwóch 
rewirowych i dwóch policyantów zabito, dwaj tajni 
policyanci i jeden parobek są ranieni. w domu, w 
którym ać a rewizyę, znaleziono kilka 
sztuk broni i kilka nabojów. 

Taszkient. W Banku państwowym wykryto 
malwersacyę na 370.000 rubli. 


KRONIKA. 


Lwów 14 stycznia, 


Szlachetnym czynem rozpoczyna katolicki 
Związek kobiet polskich swoją działalność. Jak 
wiadomo, pomiędzy uczącą się młodzieżą lwowska, 
a zwłaszcza gimnazyalną, znajduje się wielu nieza- 
możnych, dla których sprawa wyżywienia się przed- 
stawia niemałą do pokonania trudność. Karmią się 
oni przygodnie, badź też zmuszeni Są szukać „Siua- 
cznego wiktu* w ponurych „jadłodajniach, zwykle 
w opłakania godnem otoczeniu. Na palącą więc tę 
kwestyę zwróciły panie związkowe swoją EISA 
uwagę i RA zaradzić jej bezzwłocznie, o- 
twierając z d. th-ym bm. tanią kuchnię studencką 
w lokalu 1. 9 przy ul. Dominikańskiej. Tu, każdego 
dnia, w godzinach od 132—93-ej, pod osobistym nad- 
zoren członkiń Związku, liczącego już kilkaset u- 
czestniczek, wydawane będą posilne, a zdrowe obia- 
dy, w cenie najprzystępnieiszej: 24 halerzy. W dzi- 
siejszych warunkach, przy niezwykłej wszelkich 
produktów cenie, taniej wyżywić Już chyba nie spo- 
sób?! Związek liczy przecież na wielką ilość od- 
bioreów obiadów, z dragiej zaś strony spodziewa 
się poparcia kul i osób z filantropijną jego. piękną 
zaiste akcyn żywo up tag Mamy nadzieję 
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DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


Sokal & Lilien 


Zleeenia z prowineyi odwrotną pocztą bez doliczemia prowizyi. 


że się nie zawiedzie, i w tej intencyi głównym kie- 
rowniczkom tego przedsięwzięcia: pp. Anieli Sza- 
włowskiej, Celinie Przetockiej, Maryi Sokołowskiej 
i Helenie Ozapelskiej przesyłamy nasze najserde- 
czniejsze życzenia! 

Koncert Pelagii hr. Skarbkównej. Znalo- 
mita ta śpiewaczka, którą tyle razy podziwialiśmy 
we Lwowie, pojechała do Krakowa i dała tam kon- 
cert, z którego dochód przeznaczono na budowę 
pomnika Chopima. Pisma krakowskie, zdając rela- 
cyę z tego koncertu, pełne są entuzyastycznych 
pochwal dla koncertantki. Również podnoszą one 
grę p. Stanisława Głowackiego, który okazal się 
doskonałym jako akompaniator, a nadzwyczajnie 
interesującym jako wirtuoz. 

Wielką obławę na złodziei urządzili w so- 
botę ajenci policyjni. Przetrząsnęli oni głównie 
wszystkie małe hotele znajdujące się przy ulicy 
Kazimierzowskiej. Obława powiodła się, schwytana 
bowiem kilku notowanych, od dawna poszukiwa- 
nych złodziei, a między nimi niejakiego Kapuścia- 
rza, który w ostatnich czasach dokonał kilkunastu 
znacznych kradzieży i który przybrał sobie dy- 
styngowany pseudonim: Kazimierz Załuski. 

Nowe Stowarzyszenie humanitarne we 
Lwowie. Ponieważ istniejące w naszem mieście 
tak zwane Rady opiekuńcze nie są w stanie przy 
wzrastającej coraz bardziej ludności, a zarazem i 
przy wzrastającej wśród miższych warstw nędzy, 
spelnić w zupełności: swego zadania, którem jest 
zapewnienie małoletnim sierotom szczególnej ochro- 
ny, postanowilo grono poważnych obywateli miasta 
naszego, między którymi znajdują się: dr. Aleksan- 
der Tchorznicki, M. Glidziuk, Bolesław Baranow- 
ski, W. Emczkiewiez, dr. W. Małaczyński, J. Stroh 
i W. Longchamps, zorganizować na wzór istuieją- 
cych już w Wiednin, Pradze, Krakowie i t, d. To- 
warzystw opieki nad sierotami, takież Towarzystwo 
we Lwowie. Odnośne statuty zostały już zatwier- 
dzone, a obecnie inicyatorowie tego pożądanego 
Stowarzyszenia zwołują zgromadzenie dla ukonsty- 
tuowania Towarzystwa na dzień 26 b. m., o G-ej 
godzinie wieczorem w sali ratuszowej, a równocze- 
śnie edwołują się do społeczeństwa miasta Lwowa, 
które stworzylo już tyle instytucyj i stowarzyszeń 
oświatowych 1 humanitarnych, poświęconych naszej 
mlodzieży, z gorącą prośbą, by licznem przystąpie- 
niem do Towarzystwa zechciało urzeczywsitnić cel 
statutem wskazany. Wykonanie obowiązków, nało- 
żonych na członków czynnych jako doradzców i 
doradczyń sierocych, wymagać będzie wprawdzie 
wiele ofiarności, cierpliwości i zaparcia się samego 
siebie, lecz z drugiej strony świadomość wyrato- 
wania niejednej sieroty ed nędzy moralnej lub ma- 
teryalnej i wdzięczność małoletnich wynagrodzą so- 
wicie trud, a możliwie i przykrości dozuane, 

Parcelacya Chocina pod Kałuszem. Nad- 
chodzi bardzo pomyślna wiadomość. Oto mianowicie 
rodzina właścicieli Chocina pod Kałuszem: panie 
KRielanowska, Polanowska i państwo Rozwadowscy, 
postanowili wspólnemi siłami uratować ten mają- 
tek od parcelacyi. Ogromnie się z tego cieszymy. 

z teatru. „Jutro, we wtorek, premiera weso- 
lej operetki Weinbergera: „To coś! (Das gewisse 
Etwas), która w wiedeńskim Carlteatrze przed dwo- 
ma laty miała wielkie powodzenie, co niezawodnie 
winno ją spotkać i na naszej scenie, gdyż wystę- 
pują w niej pierwsze siły naszej operetki z pp. 
Schupp, Miłowską, Kasprowicz, Lelewiczem i Bo- 
guckim na czele. — We środę ujrzymy po raz 
pierwszy najnowszy utwór Gabryeli Zapolskiej, pt. 
„Moralność pani Dulskiej*, tragi-komedya kołtun- 
ska w 3 aktach, z udziałem pierwszych sił nasze- 
go dramatu. „Moralność pani Dulskiej" grywają o- 
becnie na scenie krakowskiej i warszawskiej z nad- 
- zwyczajnem powodzeniem. Próby z tej nowości od- 
bywają się w obecności autorki, która będzie na 
przedstąwieniu swego utworu we środę. 

Z Filharmonii. We środę duia 16-go bm. w 


sali Filharmonii odbędzie się — w sferach muzy- 
kalnych wielkie zainteresowanie budzący — kon- 


cert wągnerowski Eryka Schmedesa, nadwornego 
spiewaką opery wiedeńskiej. Pisma zagraniczne na- 
zywają go „jedynym tenorem wagnerowskim Hof- 
opery — pierwszym Parsivalem w Bayreucie“, Nie 
wątpimy, żę publiczność nasza, pociągnięta wysoce 
muzykalnym programem, tłumnie pośpieszy do sali 
Filharmonii. 

Przerwy i utrudnienia w ruchu telegrafi- 
CZNYM j pocztowym. Dyrekcya poczt komunikuje, 
że wskutek raptownej zmiany temperatury, prawie 
wszystkie galicyjskie linie telegraficzne były w 
dniu 10 bm, w znacznej części zepsute, co Spowo- 
dowało zastój i znaczne spóźnienia w przesyłaniu 
telegramów. TW szczegelności przewody telegrafi- 
czne, idące wzdłuż stawu grodeckiego, ulegly zna- 
CZDIEJSZemu uszkodzeniu, wskutek tego, że wydo- 
hywające Się ze stawu opary, osiadające na prze- 
Ww olach telegraficznych, raptownie potem zamarzły 
1 przerwały przewody. Nad naprawą uszkodzonych 
piźewodów pracowało tam kilkadziesiąt ludzi pod 
kierunkiem kilku inżynierów. Także i co do in- 
nych przerw zarządzono bezawłoczne ich usunięcie, 
a so czasu ich usunięcia przesyłeno telegramy W 
drodze okrężnej, a częściowo nawet pocztą, co r0- 
zumie się spowodowało spóźnione ich nadejście na 
unejsce przeznaczenia. W kierunku do Wiednia u- 
poco pośrednictwa Budapesztu, a nadto użyto czę- 
cı międzymiastewej linii telefonicznej ze Lwowa 
ta Przemyśla dla ruchu telegraficznego. 

i Również z powodu znowu zepsucia się dróg i 
torów kolejowych, przez wielkie opady snieżne, 
przychodziły w kilku ostatnich dniach na niektó- 
rych liniach pociągi ze znacznem opóźnieniem, dla- 
tego też i poczta bywała doręczana później. Prenu- 
inerątorowie nasi, którzy zasyłali do nas skargi z 
powodu tego opóźnienia, zechcą przyczyny jego u- 
względnić. 

„Moralność pani Dulskiej“ — ten najnowszy 
utwór pani Zapolskiej, grany z niesłychanem po- 
wodzeniem w Krakowiei w Warszawie, wystawio- 
ny będzie we środę w naszym teatrze miejskim. 
Ponieważ jednak jest to dzieło wielkiego talentu, 
przeto rozmaite teatry male i prowincyonalne ogła- 
szają, że także wystawią tę sztukę, a niektóre na- 
wet już zapowiedziały jej przedstawienie. Owóż te- 
atra te zwykle nic nie płacą autorom za wysta- 
wione ich utwory, tymczasem p. Zapolska, która 
niedawno przebyła bardzo ciężką chorobę, jest w 
te] pozycyi materyalnej, że nie może pozwolić na 
obdzieranie jej z dochodu, jaki jej praca przynieść 
winną. Prosi nas tedy, żebyśmy przez poruszenie 
ʻe] sprawy zwrócili uwagę przedsiębiorców teatrów 
prowinceyonalnych na ich obowiązek nabywania 
sztuk jej pióra, które wystawić zamierzają. W spra- 
wie tego nabywania winni się zgłaszać do dra 
Stanisława Feuersteina, adwokata we Lwowie, 
mieszkającego przy ulicy Akademickiej pod l. 16. 
, . „Konkurs na posadę lekarza okręgowego z 
siedzibą w Niemirowie, rozpisuje Wydział powiato- 
W Rawie. Roczna płaca wynosi 1000 K., ry- 
czałt na objazdy 600 K. Podania do 12 lutego. 

i . Zmiana własności. Dobra Kormanice w po- 
wiecie przemyskim, nabył p. Jan Gwalbert Pawli- 
kowski nie od spadkobierców 4. p. hr. Borkowskie- 
go, leez od p. Mieczysława Zielińskiego, który 
swojego czasu dobrą tę był kupił. 
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Ślub. W kościele parafialnym w Jaśle od- 
był się ślub panny Anny Namysłowskiej, córki 
Aleksandra Namysłowskiego, radzcy sądu krajowe- 
go w Jaśle i Heleny z Pomiankowskich, z drem 
Mavryanem Reiterem, profesorem VI gimnazyum 
we Lwowie. 

Wielki festyn dziennikarski, połączony z 
corsem kostyumowem, odbędzie się w niedzielę 
dnia 20 b. m., na Stawach Panieńskich na dochód 
wdów i sierót po dziennikarzach polskich. Komitet, 
zajmujący się urządzeniem tego festynu, odbył 
wczoraj wieczorem kilkugodzinne posiedzenie, na 
którem ułożono program festynu, bogaty w rozma- 
ite niespodzianki i atrakcye z dziedziny sportu ły- 
źwiarskiego. Między innemi udało się komitetowi 
pozyskać na jeden występ najsławniejszego w świe- 
cie łyżwiarza p. Jacksona Haynes'a, który swymi 
występami budził wszędzie powszechny podziw. 

Bał na kolonię rymanowską odbędzie się 
we czwartek, dnia 8] stycznia b. r, w salach Fil- 
harmonii. Spodziewany dochód z balu umożliwić 
ma dalszy rozwój humanitarnego dzieła, któremu 
już setki ubogich, chorowitych dzieci lwowskich 
zawdzięczają powrót do zdrowia, a tem samem lep- 
sze widoki przyszłości. Protektorat balu objęli: 
p. namiestnikowa Andrzejowa hr. Potocka, p. mar- 


szałek krajowy hr, Stanisław Badeni, p. prezy- 
dentowa Michalska i radzca dworu profesor dr. 
Rydygier. 


Komitet galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego wystosował 12 b. m. do ministe- 
ryum i Koła polskiego następującą depeszę w spra- 
wie braku węgła. 

Od'21 grudnia 1906 roku jest dowóz węgla 
do Galicyi zupełnie przerwany, gdyż kolej Półno- 
cha używa maszyn, wagonów 1 węgla wyłącznie 
tylko dla siebie i zachodnich przedsiębiorstw prze- 
myślowych. W calym kraju panuje dotkliwy brak 
materyaln opałowego, wobec czego galicyjskie To- 
warzystwo gospodarskie uprasza o natychmiastowe 
usunięcie tego niesłychanego stanu rzeczy. Prezes: 

Brykceyński. 

Z dyrekcyi kolei państwowych. Wczoraj 
wstrzymano ruch ogólny na linii kolejowej Lwów- 
Jaworów aż do odwołania, a na linii Stryj-Ławo- 
czne rnch pociągów towarowych przypuszczanie na 
24 godzin. 

Reduta artystyczna. Na dochód „Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy członków teatru miejskiego“ 
i celem utworzenia funduszu dla zaopatrzenia wdów 
i sierót po pracownikach naszej sceny, odbędzie 
się — jak się dowiadujemy — w sobotę, dnia 26 
stycznia b. r. w salach Kasyna mieszczańskiego 
reduta artystyczna. Artyści naszego teatru zjedno- 
czyli się w usiłowaniach, aby stworzyć prawdziwie 
artystyczny program, a poparcie wybitnych sfer z 
miasta zapewnione. Bilety wstępu wydawane będą 
tylko za okazaniem zaproszenia, co daje rękojmię 
i zupełną pewność, że sale Kasyna będą gościły 
prawdziwie wytworną i doborową publiczność. Je- 
dnym z atrakcyjnych numerów nader urozmaicone- 
go programu będzie loterya fantowa. Zbteraniem i 
zakupnem wytwornych fantów zajęły się łaskawie 
panie: Gembarzewska, Milowska, Ordon-Sospowska, 
Połęcka-Adwentowiczowa, Schupp i Trapszo Irena, 
które w najbliższych dniach, zaopatrzone w legity- 
macyę Wydziału Towarzystwa, zapukają do gościn- 
nych podwoi i ofiarnych sere naszych przemysłow- 
ców 1 kupców. 

Nieszczęśliwy wypadek. (zternastomiesię- 
czny synek konduktora kolejowego Sopronia, ba- 
wiąc się w sobotę przy matce, która prała bieli- 
znę, wsparł się na stojącym na ziemi baniaku z 
gorącą wodą, przeważył go i oblał się ukropem. 
Biedne dziecko tak się poparzyło, iż mimo gorliwej 
pomocy lekarskiej dzisiejszej nocy zmarło. 

Bojko jako chrzestny ojciec. Z% powiatu 
dąbrowskiego piszą: Każdemu katolikowi wiadomo, 


że prawo do udzielania sakramentów, pomiędzy 
którymi chrzest ma pierwsze miejsce, przysluguje 


jedynie kaplanom, sprawującym w pewnej parafii 
duszpasterstwo. Tylko w ostatecznym razie, gdy 
np. nowonarodzone dziecię zasłabnie nagle i nie- 
bezpiecznie, dozwala Kościół ochrzcić je z wody w 
domu i komukolwiek innemu. Zwyczajnie przynosi 
się dziecię do kościoła, gdzie kapłan parafialny we- 
dług przepisanej formy udziela mu sakramentu 
chrztu i zapisuje do ksiąg metrykalnych. Przy 
akcie udzielania sakramentu chrztu są obecni także 
chrzestni rodzice, nie jako prości figuranci, albo ja- 
ko świadkowie, lecz według myśli Kościoła mają 
oni dawać pewną gwarancyę, że ten ich chrzestnik 


będzie wychowywany według zasad katolickich, 
religijnie i moralnie Z tego powodu usuwał Ko- 


Bciół od tej zaszczytnej i zarazem odpowiedzialnej 
roli tych wszystkich, którzy się do tego widocznie 
nie kwalifikowali, jak np. notorycznych gorszycieli, 
lub którzy z nauką Kościoła w otwartem pozosta- 
wali przeciwieństwie. Na tej podstawie X. biskup 
tarnowski zabronił podwładnemu sobie duchowień- 
stwn przyjmowania za clirzestnych ojew wszyst- 
kich stałych i upartych czytelników pism wrogich 
Kościołowi katolickiemu. zie takim jest organ lu- 
dowców, chyba nikt wątpić nie będzie, kto pierwszy 
Jepszy numer Przyjaciela ludu weżmie do ręki. 
Wszak hasłem pierwszego założyciela Przyjaciela 
ludu było: „przez podeptany krzyż do ludu!“ -- 
i do dziś dnia tenże organ lży, depce i pluje 
szczególnie na tych, którzy stoją w obronie krzyża. 

Otóż zdarzyło się, że w Gręboszowie posła 
Bojkę zaproszono na chrzestnego ojca. Xiądz miej- 
scowy, widząc posła w tej roli, oświadczył zebra- 
nym, że chrztu w tych warunkach udzielić nie 
może. Na to poseł Bojko wszystkim obecnym dał 
rozkaz, aby się z nim udali do domu, gdzie miotu 
proprio zarządzon> chrzest, poczem Bojko spisał 
metrykę i odesłał ją do starostwa w Dąbrowie z 
poleceniem, aby dziecię wpisano do ksiąg urzędo- 
wych. Najpierw, jeżeli kto, to z pewnością p. Boj- 
ko nie powinien się obrażać o to, że go xiądz 
miejscowy, trzymając się przepisów kościelnych i 
rozporządzenia swojego biskupa, nie przyjął za 
chrzestnego ojca. Jeżeli bowiem dla dziecięcia ka- 
tolickiego chrzestnym ojcem powinien być szczery 
katolik, to nie wiem, na jakiej podstawie p. Bojko 
może się jeszcze za takiego uważać? Kto w Radzie 
państwa podpisywał interpelacye najzacieklejszych 
wrogów katolicyzmu, Jak wszechniemców i socya- 
listów, przeciwko spowiedzi, papieżowi i przeciw 
wierze w Boga, ten chyba, jeżeli sobie zdaje spra- 
wę ze swego postępowania i umie logicznie myśleć, 
za przykładnego katolika siebie uważać nie może. 
Jak tedy może taki człowiek stawać przy sakra- 
mencie chrztu, jako chrzestny ojciec, jako ręczyciel, 
że jego chrzestnik będzie według zasad katolickich 
wychowany? 

Ciekawi jesteśmy, jak w tym wypadku po- 
stąpi starostwo? Czy zastosuje się do połecenia p. 


Bojki, któremu się zdaje, że go wszyscy słuchać 
powinni? Starostwo może prowadzić księgi metry- 
kalne, ale tylko dla zdeklarowanych  bezwyzna- 


niowców; dla wyznawców religii rzymsko-katoli- 
ckiej są umocowani nawet i przez państwo do pro- 
wadzenia metryk w tej połowie monarchii tylko 
xięża parafalni. Xiądz miejscowy w (fręboszowie 
także do swoich ksiąg tego dziecięcia nie zapisze, 
bo go nie ochrzcił i ani nawet nie widział. Oto do 
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czego doprowadza butna samowola ludowców, nie 
oglądających się na żadne prawo kościelne, ani u- 
stawy państwowe. 

Nagły zgon. Mężczyzną owym, 
nagle we czwartek w ulicy Karola Ludwika, 
p. Salomon Reich. 

Kradzież na poczcie. Ze Stanisławowa do- 
noszą, że w sprawie dokonanej tam z wozu poczto- 
wego kradzieży 54.000 koron, zaaresztowano teraz 
wożnicę pocztowego, Pawłowskiego, gdyż jest silne 
podejrzenie, że jeżeli on sam nie dokonał kradzie- 
ży, to w, każdym razie, dopomógł komuś do speł- 
nienia jej. j 
Temperatura dnia (1 stycznia o godz. 7-mej 
ranv wynosiła: w Galicyi zachodniej -- 1, we 
Lwowie —2, w Tarnopolu —-3, w Czerniowcach 
0, w Wiedniu 42, w Saleburgu--l, w Gracu 
— 8, w Pradze -|2, w Tryeście =+ 4, w Abbazyi 
+ 2, w Raguzie + 6, w Budapeszcie 4-2, w 
Berlinie +- 4, w Hamburgu 4 4, w Monachium 
0, w Zurychu 4 1, w Genewie -- 1, w Lugano 


który zmarł 
był 


— 8, w Anglii 4 4, w Paryżu -45, w Biarritz 
+ 7, w Nizzy --4, w północnych Włoszech —1, 
we Florencyi — 1, w Rzymie 0, w Neapolu 


-+ 6, w Palermo -+ 4, w Madrycie —1, w Sztok- 
bolmio —6, w Petersburgu — 8, w Wiinie —5, 
w Warszawie — 1, w Moskwie —7, w Kijowie 


—92, w Odessie — 2, w Serajowie —li, w Bel- 
gradzie 0, w Bukareszcie — 6, w Sofii —l, 
w Konstantynopolu -} 4, w Atenach 4 5. (Tem- 


peratura według Celsinusza). 
Zmarli. W Krakowie, Siostra Marya Anna 
(Jadwiga Saryusz Bielska) ze Zgromadzenia Sióstr 
Felicyanek na Smoleńsku, przeżywszy lat 85, a 
z tego w zakonie 48. 
Stan powietrza. T. o godz. T-ej rano O R. 
w poł. |- 1 R. Bar. 776. Spada. Pogodnie. 
Niewymagająca dama. 
— Panie radzco, niech pan, jako gospodarz rau- 
tu przedstawi mi tych panów. 
— Ba, kiedy nie wiem, jak się nazywają? 
— Wszystko jedno, bąknij pan pod nosem 
byle co... 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Za- 
żarty automobilista“. — We wtorek po raz pierw- 
szy „To coś!“ operetka Wiktora leona i Leona 
Steina, muzyka K. Weinbergera.—We Środę po raz 
pierwszy „Moralność pani Dulskiej,“ tragikomedya 
kołtuńska Gabryeli Zapolskiej. We czwartek 
„Tannhänser“. — W piątek „Moralność pani Dul- 
skiej“. — W sobotę popołudniu „Warszawianka,“ 
pieśń z r. 1831 St Wyspiańskiego i „Pieśń przer- 
wana” obraz sceniczny w 1 akcie Elizy Orzeszko- 
wej i Ziyg. Przybylskiego, wieczorem „To coš“. - 
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr“, wieczorem 
„Pajace* i „Przyjaciel Fryc“ P. Mascagniego. — 
W poniedziałek na dochód Tow. nezestników po- 
wstania 1863 r. staraniem Komitetu „Program 
składany”, między innymi po raz pierwszy „Za 
ojczyznę“, obraz sceniczny w 1 akcie przez Fr. 
Rawitę Gawrońskiego. 
Filharmonia iwowska. We środę 16 stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego spie- 
waka opery wiedeńskiej. 
Repertuar teatru krakowskiego. W ponie- 
działek „Jestem zabójcą,“ komedya w 1 akcie A. 


hr. Fredry i „Dożywocie“ Fredry, — We wtorek 
„Aszantka* Perzyńskiego. — We środę „Wieczór 
trzech króli“ Szekspira. — We czwartek „Aszant- 


ka“. — W piątek teatr zamknięty. — W sobotę 
„Nitka jedwabiu“ Sardou. — W niedzielę popołu- 
dniu „Betleem polskie,“ wieczorem „Nitka jedwabiu“. 
Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 stycznia. 
„Les 6 Infernals,* najpiękniejszy sekstet damski. 
„Frères Skremka,* niezrównane igrzyska ikaryj- 
skie. — „Podwójna pomyłka," farsa w 1 akcie. — 
Julian Kratochwill, b. artysta teatru miejskiego, — 
ll nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 
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TL : 
zešć ekonomiczna. 
Wiedeń 12 stycznia. 

(Z.) Z wielkiem zadowoleniem powitały sfery 
giełdowe uchwałę komisji budżetowej Rady 
państwa, zezwalającą na emisyę renty w wyso- 
kości 141,800.000 koron celem pokrycia nadzwy- 
czajnych wydatków wojskowych, zaspokojonych 
jaż — mówiąc nawiasem z zapasów kaso- 
wych. Blisko półtrzecia roku nie mógł się rząd 
doczekać uchwalenia tego kredytu, odnośne 
przedłożenie bowiem wniesione zostało jeszcze w 
w r. 1904 — a i teraz byłby może jeszcze nie 
otrzymał tej sumy, gdyby dr. Korytowski nie 
stworzył iunctim między sprawą polepszenia po- 
borów urzędników a przyznaniem kredytu. 0- 
becnie tedy ma rząd upoważnienie do wypu- 
szczenia w tym roku następujących partyi ren- 
ty: Na cele wojskowe 141,600.000, reszta z u- 
chwalonych kredytów na koleje alpejskie 
27,600.000 kor.; reszta amortyzacyjna na rok 
1907 — 16,600.000 kor, na regulacyę rzek 
4,300.000 kor., ogółem 190,200.000 kor. l 
Ustawa ogólna 0 upaństwowieniu kolei 
prywatnych jest już podobno zupelnie wygoto- 
wana, ale rząd wniesie ją dopiero w nowym 
parlamencie. 1 : 
W obrotach dzisiejszych najsilniejszą ten- 
dencyą odznaczały się akcye niektórych ban- 
ków. Akcye Unionbanku podniosły się sku- 
tkiem pogłosek o korzystnej sprzedaży należą- 
cych do tej instytucyi gruntów po zburzonych 
koszarach, dużo spekulowano także w akcyach 
Bankvereinu, Anglobanku i dolno-austryackie- 
go Towarzystwa eskontowego. 
W akcyach kolejowych i przemysłowych 
przeważało słabe usposobienie, a kursa obniży- 
ły się, 
A Z Londynu donoszą o ogromnym spadku 
akcyi górniczych, jaki miał dziś miejsce na 
tamtejszej giełdzie. 


TRLEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 
Wiedeń. Polit. Corr. dowiaduje się z kół 
poselskich, iż wybory do Rady państwa odbyć się 
mają, dopiero w połowie maja b. r, nowa Izba zas 
zwołaną będzie z końcem maja. 
Kraków. Koło radzieckie, skupiające dotych- 
czas w sobie większość członków Rady miejskiej, 
odbyło w sobotę wieczorem posiedzenie i uchwaliło 
rozwiązać się z powodu powstania nowego klubu 
radzieckiego, który odciągnął kilku członków do- 
tychczasowej większości. Prezydentowi miasta, dr. 
Leo, wyrażono uznanie za jego gospodarkę gminną, 
zsolidaryzowano się z nią i postanowiono ją popie- 
rać bez dalszej organizacyi klubowej. 
Praga. Zebranie inżynierów, w którem wzięli 
udział profesorowie obu technik, oraz liczni archi- 
tekci, inżynierowie i techniey, obradowało wczoraj 
nad zarządzeniami, mającemi na celu zastrzeżenie 
tytułu inżynierskiego tylko absolwentom instytutów 
politechnieznych. 


nnn nnn DN OC A I A A A A OO no 
c 


Chambéry. Ubiegľej nocy, w pociągu ekspre- 
sowym turyńskim, jakaś Angielka została opadnię- 
ta, ciężko zraniona i obrabowana. Przywieziono ją 
do szpitala. Mordercy uszli. 

St Etienne. Na placu ratuszowym przewró- 
cif się wóz kolei elektrycznej. Dwie osoby zostały 
zabite, 20 osób zranionych. 

(Depesze popoludniowe). 

Kraków. Pierwsze posiedzenie wydzialu o- 
kręgowego urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie 
odbyło się w sobotę pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta Chylińskiego. Imieniem robotników złożył 
p. Schiff deklaracyę, streszczającą zapatrywania ich 
na organizacyę działalności urzędu pracy. Wydział 
zatwierdził sposób manipulacyi przy wykonaniu po- 
średnictwa. Upoważniono prezydenta miasta do u- 
stanowienia prowizorycznych subagentów. 

Petersburg. W ogłoszonem dzis pismie 
odręcznem do prezydenta ministrów Stołypina, 
car wspomina przedewszystkiem o chwili, w 
której Stołypin mianowany został prezydentem 
ministrów. Przypadło mu w udziale zadanie 
przywrócenia porządku publicznego, zakłócone- 
go przez roboty rewolucyjne. W ciągu pięciu i 
pół miesiąca gabinet Stołypina zdołał przez 
swe energiczne występowanie sprowadzić wy- 
rażną poprawę porządku publicznego. pomimo 
szalenie odważnych występów rewolucyonistów 
i kilkakrotnych zbrodni, które miały na celu 
wywołać zamięszanie w kołach rządowych. Car 
wymienią następnie projekty ustaw, jakie mi- 
nisteryum przygotowało dla dumy, jakoteż za- 
rządzenia, które ono wydało jako nieodzowne, 
jeszcze przed jej zebraniem się. Car wyraża 
Stołypinowi i całemu gabinetowi podziękowanie 
i daje wyraz nadziei, że jeszcze do zwołania 
dumy i rady państwa, gabinet, na którego cze- 
le stoi Stołypin, odda te same usługi, wypeł- 
niając plany cara, jak dotychczas, gdyż tylko 
w łącznej działalności nowych organów usta- 
wodawczych z rządem, mianowanym przez cą- 
ra, widzi on rękojmię ustawowego porządku i 
wzmocnienia sił państwa, zgodnie z potrzebami 
powołanej do nowego życia Rosyi. 

Petersburg. Członkami Rady państwa za- 
mianowano jeszcze: senatora Koniego, prof. 
Sergiejewicza z Petersburga i prof. Guerriera 
z Moskwy. (Koni jest w kołach politycznych 
popularnym, cenionym mówcą, Sergiejewicz był 
rektorem petersburskiego uniwersytetu i jest 
wybitnym znawcą starorosyjskiego prawa, Guer- 
rier jest członkiem stronnictwa pażdzierni- 
kowców i autorem pism, w których potępia 
ostro działalność pierwszej Dumy. Przyp. Re- 
dakcyt). 

Petersburg. Car wystosował również do 
ministra Kokowcewa pismo odręczne. Wspomi- 
na w niem o zasługach jego około -uregulowa- 
nia finansów i podnosi w szezególności pomyślne 
przeprowadzenie prowizoryum budżetowego na 
r. 1906. Wskazuje dalej, że rosyjskie papiery 
są zagranicą obecnie o wiele więcej poszukiwa- 
ne, a kasy oszczędności otrzymały wielki do- 
pływ oszczędności ludowych; obie te okoliczno- 
ści dowodzą wzmocnienia się zaufania do sto- 
sunków finansowych w kraju. Car wyraża w 
końcu Kokowcewowi podziękowanie za położo- 
na zasługi. 

Warszawa. O napadzie na stacyę Ostro- 
wiec donoszą jeszcze: Trzech bandytów, uzbro- 
jonych w browningi, z okrzykiem „ręce do 
góry“, wtargnęło do kasy i zabrało 270 rubli, 
leżących na wierzchu kasetki. 500 rubli w zło- 
cie, ukrytych na spodzie, ocalało. Jednocze- 
śnie inni poranili strzałami strażników, ubez- 
władnili ich, poczem wepchnęli do lokalu kasy 
jednego z rannych żołnierzy i zamknęli go na 
klucz wraz z obecnym tamże personalem urzę- 
dniczym kasowym. Następnie rozbiegli się. Na- 
pad odbył się z błyskawiczną szybkością ; za- 
nim przybyła zaalarmowana warta, po napast- 
nikach nie było już śladu. Obaj żołnierze są 
ranni śmiertelnie. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał na śmierć 
Maksyma Bronowskiego i Jankla Szaiehesa, pier- 
wszego za zamach na żandarma, druglego za 
zabicie policyanta. 

Warszawa. Onegdai wieczorem po całodzien- 
nej rewizyi w mieszkaniu naczelnika kolei kali- 
skiej, inż. Burczyńskiego, aresztowano i go doktorową 
Daumową. Na ulicy zaś aresztowano Edwarda Gra- 
bowskiego, syna naczelnika biura reklamacyjne ko- 
lei wiedeńskiej. 

Warszawa. Główny zarząd stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego w Niemczech przysłał do kilku- 
set obywateli warszawskicl, mających nazwiska o 
brzmieniu germańskiem, listy niemieekie z wezwa- 
niem do składek na cele walki wyborczej do par- 
lamentu niemieckiego przeciw centrum i socya- 
listom. 

Łódź. Między patrolem a sześciu młodymi 
ludźmi wywiązała się w sobotę na ulicy gwał- 
towna strzelanina, w której ciężko zraniono je- 
dnego z napastników, pięciu pozostałych zaś 
ujęto i postawiono przed sąd wojenno polowy. 

W sobotę z rana w Pabianicach żandar- 
mi, policya i wojsko dokonywały rewizyi w 
mieszkaniach robotniczych. U jednego robotni- 
ka znaleziono browning i 24 naboi. Uwięzio- 
no go. 

Mnóstwo robotników i majstrów, należą- 
cych do „narodowcow* z fabryki Poznańskie- 
go, otrzymało wyroki śmierci, pisane na ćwiart- 
kach papieru, wydartych ze zwykłych zeszytów 
szkolnych. Wyroki nie były podpisane przez 
żadną partyę. Wielu z tych, którzy otrzymali 
je, już stało się ofiarami zamachów. Wielu oka- 
leczonych znajduje się w szpitalach. 

Marsylia. Zgromadzenie majtków, wpisa- 
nych do regestru marynarzy, zatwierdziło po- 
wziętą przez kongres marynarski w Paryżu 
uchwałę rozpoczęcia strejku generalnego. Ma- 
rynarze postanowili opuścić okręty i nie wró- 
cić na nie, dopóki nie uchwali tego komitet 
narodowy marynarzy. 

Londyn. Do Daily Mail donoszą z Tehera- 
nu: Obce poselstwa były wezoraj na audyencyi w 
pałacu, aby złożyć nowemu szachowi zytzenia z o- 
kazyi wstąpienia na tron. Szach krótko rozmawiał 
z każdym posłem. Następnie ci dyplomaci udali 
się na żałobną uroczystość ku uczezeniu pamięci 
zmarłego szacha. 

Karawany, przybywające z południa, donoszą, 
że Salared-ed Dauleh, trzeci syn Mozafier-ed-Dina 
zgromadził siłę zbrojną i zamierza zwalczać zwolen- 
ników swego brata, Mohameda Alego. Południowa 
część państwa obwołała go następcą Mozaffer-ed- 
Dina. 

Paryż. Wiktoryn Sardou 
krzyż legii honorowej. 

Waszyngton. Przewodniczący komisyi dla 
przekopu międzymorza Panamskiego otrzymał 
dotychczas 4 oferty na objęcie robót około bu- 
dowy kanału. Najniższe żądanie stawiają dwaj 
oferenci, tworzący spółkę, mianowicie firmy 
Oliver w Naswille (w stanie Tennessee) i Bangs 


otrzymał wielki 
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w N. Yorku. Obie firmy oświadczyły goto- 
wość objęcia robót za sumę o 67,7%, wyższą, 
niż preliminowano. 

Szangaj. Chińskie ministeryum wojny posta- 
nowiło utworzyć akademię marynarską w Tientsinie 
: wiele szkół marynarskich dla wykształcenia ofi- 
cerów mającej się zbudować floty chińskiej. Zaan- 
gażowano instrunktorów japońskich i angielskich. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 14 stycznia. H. br. Chri- 
stiani z Dembicy. J. Keller z Aradu. A. Csekey z 
Król. Polskiego. J. Kosko z Rosyi. M. Sztembarth 
z Zakopanego. A. Głowińska z Sokala. St. Konecki 
z Oświęcimia. J. Gawroński z Borysławia. Dr. 
Reich z Turki nad Stryjem. P. Osinski z Podola 
ros. A. Szczurowski ze Btrychaniec. Dr. Oyga ze 
Stryja. J. Jakubowicz z Późnik. Radzca Wiśniew- 
ski z Jaworowa. Radzca Seredowski z Kołomyi. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Festauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 14 stycznia. D. Dmyterko 
z Tarnopola. E. "Treter ze Stryja. F. Angelczy- 
kowski z Lubaczowa. M. Bobrowski z Kozowy. 
A. Frankl z Wiednia. W. Laurychowie z Chodo- 
rowa. A. Proskowetz z Wiednia. H. Matkowska z 
Rzeszowa. J. Niesiołowski z Kosaczówki. M. Schwarz 
z Wiednia, M. Węsowicze z Odessy. J. Paparowie 
z Podlisek. E. Bloch z Wiednia. B. bar. Wallisch 
z Rożniatowa. M. Rosental z Borysławia. N. Wojt- 
kowski z Kutkorza. A. Schillerowie z Żółkwi. 
B. Krasuski z Ulhówki. S. Stachowicz z Tarnowa, 
S. Kokoszyński z Bóbrki. H. Miller z Pruchnika, 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie hierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


też 


Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karnych 


Dr. Gustaw FPrybalski 
przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 

Telefon 468, 
1892 z włusnych winnic, dostarcza 
franco 4 flaszci za K 12.—, 
2]. K. 16.—, młody 2 I. K, 9.60. 
grina, nieco ostała, od 56 litr. 
począwszy, jak najtaniej. 

BENEDYKT HERTL, właściciel dóbr, 
_Golitsch boi Gonobitz Steiermark. 
Zimowy Zakład hydropatyczny dra Ebersa 
Lida- W 7 
ida. Wenecya 


otwarty. — Prospekty na żądanie. 


Schloss 


Wiedeń 14 stycznia. (Giełda towarowa). 


Cukier 20:45—20'55, 20:45 —20.45 (spokojnie). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galiicyjska bez 
zmiany. 


k 


KE A goii S YE 
Giełda południowa (go nut 80) 
Wiedeń 14 stycznia. 

Marki 117.65, renta majowa 99.80, węgierska 
renta koronowa 96:30, akcye: austr. zakł. kredyt, 
69075, węg. zakł. kred. 839-00, anglobanku 319 00, 
unionbanku 58800, bankvereinu 56550., liuderbanku 
471:00, kolei państw. 69475, lombardy 17750, akcye 
kolei Elbethal 000:00, fabryki broni 571.00, tytoniowe 
000:00, alpiny 627-00, Rima Muranyi 573.50, prag. 
T. żel. 0C00.00, losy tureckie 16825 ruble 253.00. 
Usposobienia: spokojne. 
oj, renta rosyjska na r. 
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Warszawa. Listy e 44,/, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.86. Listy zastawne 5%/, m. Warszawy 
88.95, takież 4!/,/, 83.00. 

EM T a A OTOZ REA PRO ZTEIEPCIERC SE 


t wów 14 stycznia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Mtueype za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
300 Koron —.-— do —.— Kolej dworsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 678.— do 583,—. Banku hipotecznego po 
400 kor 57500 do 58500 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —,—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 380,— do 40U'—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160:— 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipoi. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111:20 
4 i pół proc. los, w 50 lat 10056 do 10120, 4 proc. los. 
w 60 lat 9750. do 98:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la: 10160 do 10280. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9810 do 9880.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9880 do 00/00, 4 proc. los w 41 i poł latach 93:60 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 98 1Q do 9880 

©hliui za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 60— 1u0:30. Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 102 00 
do ——=, Kom. Banku kraj, 4/40, (3-ej emisyi) 100.70 do 
101 40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9750 do 98:20. Pożyczki kraj, z r. 1878 
proc. —.— do — — 4 pr c. z 1893 r. 9800—98 70. mia- 
sta Lwowa 4 proc. 96/00 do 9670, 4%, bez podatku 
(konwers.) 98 10 - 98.80, 

Monety. Dukat cesarski 11'26 do 11:42. Napoleon- 
dor 19-04 do 1925 100 ruble rosyjskie papierowe 262 00 
do 25400. 100 marek niemieckich 1417:40 do 117 90. 


Ruch pociągów koiejowych 
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu średkowo-europej- 
skiego, 

Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8:40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80* 

Z Rzeszowa: 10.85. 

% Podwołoczysk na dworzec główny : 7,40, 11,45, 8.20, 
5.50, 10,30%. 

Z ag ag na Podzamcze: 2.06, 7.00. 11.25, 5.25, 
10.12%, 

Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40. 6.10, 5.45, 9.05%, 

Z Kołomyi: 10.95, 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Buwy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.30*, 

Z Ławocenego: 7.29, 11.50. 10.50". 

Z Tuchli: 8.55, 

Z Bełkca: 4.50. | 

Odchodzą ze Lwowa: 

DoKrakuwa 8.25, 12.49*, 2.46, 4.05*, 8.35, 6.857, 11.00% 

Do Ruossowa: 4.05. 

Do Potwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.65, 2.81, 
6.15%, 9.50*. 

Do Podwołaczysk s Podsamoza: 3.39, 6.86, 11.15, 6.87% 
10.08*. 

Do Czerniowiec. 8.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10,40%. 

Do Stryja: 11.304, 

Do Rawy i Sokala: 7:25 , 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.45, 10.517. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.BU. 

Do Prromyśla, Ohyrowa: 10.05*. 

Do łŁawocznego: 7.80, 2.80, 6.26%, 

Do Bełrcn 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa. Husiatyna: 9.10%. 

Do Junowa 3.14. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 

tłustemi; pociągi nione eghnaczone są gwiazdką. Pora 

nocka liczy się od gods. 6 wieczór do 56 min. 59 rano. 


:ą 


" 
Ukarana duma. 
(Z angielskiego). 
(Ciąg dalszy). 

— Jak się pan dziwnie wyrażasz, — zauwa- 
żyła, — zupełnie jak osoby, o których w książ- 
kach czytuję. Ja przecież nie mogłam panu 
sprawić przyjemności, różnica, zachodząca mię- 
dzy nami, zbyt jest wielką na to. Pan musisz 
należeć do wyższego świata, i.. — zatrzymała 
się, patrząc smutnie na niego. 

— Kończ pani, proszę. Powiedz wszystko, co 
myślisz — podjął Courtenay żywo. 

— I musisz być człowiekiem dumnym, uta- 
lentowanym, a nawet dobrym — dodała. — 
Jakis instynkt wewnętrzny zapewnia mnie 
o tem. 

Vere usmiechnął się z lekkim smutku od- 
cieniem. Niezwykła ta istota wpół dziecko, 
wpół kobieta, dziwnie go pociągała oryginalną 
swą prostotą i e brakiem wszelkiego 
udawania, który urodzie jej szczególnego do- 
dawał wdzięku. 

— Przypuśćmy, że instynkt pani nie myli 
się tym razem, dlaczegóż jednak obdarzony 
przymiotami takimi, nie miałbym znajdować 
przyjemności w jej towarzystwie ? 

— Dlaczego ? powtórzyła z widocznym 
żulem Bo jestem niedoświadczonem -dzie- 
ckiem, która umie tylko czytać i marzyć, 
podczas gdy pan, żyjąc “wsród wiru światowe- 


go, czynami drogę swą znączysz. „ Ach, jak 

to musi być szlachetnie, jak wzniośle dzia- 

lać dla dobra drugich i pracą życie za- 
> 

pelniać ! 


W szafirowych oczach mężczyzny zabły- 
snął płomień, którego żywość równoważyła za- 
pał dziewezęcia. 

— Z takiemi 


zapatrywaniaini, niesłusznie 


nazywasz się pani bezużyteczną ją marzycielką — |. 
mówił łagodnie. — Jestem pewien, iż umiała- 
byś pojąć każdy cel wyższy, potrafiłabyś stać 
się zachętą i dodać ducha temu, co, postano- 
wiwszy sobie wejść na wyżyny, w zapale am- 
bicyi swej wyciąga dłonie ku szczytowi, giną- 
cemu w mgle niedościgłej, i powtarza: wierz- 
chołek ten będzie mi światłem przewodniem, 
nie zatrzymam się też w niestrudzonym ku gó- 
rze pochodzie, dopóki noga moja nie stanie na 
ostatnim szczeblu drabiny, wiodącej do upra- 
gnionego celu i... do sławy. 

Mówił z głębokiem przekonaniem, z bez- 
wiednym zapałem. Zapytany nagle, dlaczego 
wypowiada tajne swa mysli przed istotą spo- 
| tkana przypadkowo, której przed godziną nie 
znał jeszcze wcale, nie umiałby sam zadawala- 
ER dać odpowiedzi. Mówił uniesiony dziwnem 
zaufaniem, kierowany instynktem, z które- 
go nie potrafił zđač sobie sprawy. Zwykle nie- 
chętnie WBA nętrzający się, skryty prawie, gdy 
o niego chodziło, tu wypowiadał z łatwością 
przekonania swe, jak gdyby przeczuwał, że zo- 
staną one pojęte i ocenione dokładnie. 

— Czytałam kiedyś ciągnęła po chwili, 
z odcieniem żalu w srebrzystym głosi 
dla ambitnych niema krańców, ani "ściśle SRR. 
| ślonych grauie. Gdy dosięgną tego, co zaszczyt 
| uważali, krok ostatni budzi w nich nowe pra- 
gnienie i do nowej nakłania gonitwy. Człowiek 
ambitny pali się podobno własnym ogniem, 
i staje się czasem pastwą tego płomienia, w któ- 
rym zgoroją naj] piękniejsze lata jego 1 najszla- 
chetniejsze uczucia. Bo czy, dosięgnąwszy wyżyn, 
lo Koce ch pan marzysz dzisiaj, nie zechcesz 
|n astępnie wzbić się jeszcze bliżej obłoków? 

— Masz pani racyę — odparł Vere. — Zbłą- 
dziłem, mówiąc o spoczynka 1 o krańcach; dla 
ludzi mego charakteru nie istnieją ono woale 
Dziwne dziecko — dodał, zmieniając nagle tok 

| myśli i pochylając się ku niej z póluśmie- 


PRZEGLĄD z dnia 15 Stycznia 1997. 
chem. — Powiedz mi, 
kobietą ? 

— Nie wiem sama — odparla z wahaniem— 
w każdym jednak razie, mam lat siedmnaście. 
W niektórych rzeczach, nie sądzę, abym była 
dzieckiem, ale kobiotą... nie umiem sobie zdać 
sprawy naprawdę, co “mysli, jak czuć powinna 
kobieta. 

Prostota jej naiwna zinmieszała światowca. 
Musiała być dzieckiem naprawdę, bo inaczej 
nie zadałaby takiego pytania, na które on nie 
starał się nawet dać żadnego tłómaczenia. 

— Kuwestyę tę wyjaśnisz pani sama, w nis- 
dalekiej zapewne przyszłości — wyrzekł, a 
w głosie jego głębsze brzmiało znaczenie. — 
Wtedy zamienimy role, ja zadam pytanie, a 
pani mi odpowiesz, co myśli i jak czuje kobieta. 

Mówił pół żartem, a jednak z odcieniem 
powagi i uczucia, © którem nie wiedzial na- 
wet. W końcu, przerywając niezwykły na- 
BA rozmowy, dodal z rycerską grzecznością: 

A teraz, czy mogę wiedzieć, kto przez 
WARKA pół godziny zaszczycał mnie tak u- 
przejmie swą uwagą ? 

Dziewczę uśmiechnęło się, a dotykając pa- 
luszkiem książki, ktorą Courtenay trzymał w 
ręku, oLjaśniło ze zwykłym swym smętnym 
wyrazem: 

— Wszak pan ciągle spoglądasz na moje 


jestżeś dzieckiem , czy) 


imię wypisane tutaj. Nazywam się Janina Ca- 
stiglione. 

— Więc jesteś pani Włoszką? — zapytał 
ciekawie. 


Po delikatnem jej licu przebiegl żywy ru- 
mieniec. 

— Urodziłam się pod czarownem nicbem 
Italii i zachowałam rysy jej dzieci podobno, 
a nawet żywość uczuć, jak sądzę. Ojciee mój 
był Włocliem. 

— A matka pani, do jakiej należała narodo- 
wości ? 


Krucza główka powoli opadła na piersi. 

s Nie wiem nawet, — wyszeptała cichutko. 
— Wuj mój opowiada, że była jego siostrą, i 
poślubiła włoskiego rzeźbiarza, ale — zatrzy- 
mała się i, podnosząc główkę, splotła dlonie bła- 
galnie, — ale wewnętrzne jakies przeczucie, z 
którego nie umiem sobie zdać sprawy. mówi mi, 
że to nieprawda. Na dnie niego dzieciństwa, 
kryje się jakaś tajemnica, coś niezrozumiałogo, 
to jedno wiem wszakże, że krew Roberta Gale 
nie jest krwią moją, czuję to tutaj, — dodała, 
ręką na serco wskazując: = W żyłach moich 
musi inny prąd płynąć, bo mnie nie skrzynki 
w żelazo okute zajmują, nie złoto ich neci 
mnie do siebie, lęcz wszystko to, co szlachetne 
i rycerskie. Przytem, wuj mój, nie clee mi uib 
gdy powiedzieć nie więcej o mych rodzicach lub 
przeszłości, i zakazujo dowiadywać się o nich 
skądkolwiek. 

— Ale jest dobrym przynajmniej? Nie pró- 
buje ci dokuczać, dziecię? — TI ztai Vere żywo, 
kładąc w chwilowem uniesieniu swą rękę na 
drobnych palnszkach (aa. zęcia. 

Uśmiechnęła się, jaką jdyby jej ta oznaka 
zajęcia sprawiła prz „PARY — a jednak ró- 
wnocześnie zdumioną była wiiocznie, 

— Dlaczego pytasz się pan tak poważnie? 


— podjęła. — l owszem, jest dobrym dla mnie. 
Otacza mnie wszystkiem daje wszystko, procz. 
wolności. — I czarne jej oczy znów ku ziemi 


opadły. — Mie powie mi nie przykrego, o ile 
tylko nie proszę go o pozw olenie bywania W 
świecie, zobaczejia z biiska ludzi.. Zresztą ma- 
ło mamy sty czności 1 żyjemiy odrębne zupeł- 
tie życiem, w którem nę MADE nić sympa- 
tyi nie wiąże nas nawet. Ale dlaczego ja to 
wszystko panu mówię? Czy dlatego, że zdajesz 
się być dobrym i mimowolne 
mnie zaufanie? Czy wiesz RA: że jesteś pierw- 
szym obcym człowiekiem, do którego przemoó- 
wiłam, od... od... od, nie Setn już odkąd. 


winności, niewymowną mu sprawiały przyjem- 
ność. Czuł giębokie współczucie dla osamotnio- 
nego, sierocego jej życia, dla młodziutkiego ser- 
ca, trawionego widoczną, wśród więzienia tę- 
sknotą. Zwracała się do niego z dziecięcem Za- 
ufaniem, z wiarą, iż spotka wyrozumienie i po- 
cieche. 

==> Biedne dziecię, — wyszeptał łagodnie. — 
Wierzaj mi, iż pojmuję doskonale twą krzy- 
wdę i odczuwam niecierpliwość, z jaką zamknię- 
ta złota ptaszyna musi rozbijać swe skrzydełka 
o żelazną kratę nielitościwej klatki, 
wzdycha do wolności swobody. 

—A oi nie zawsze ona do życia po- 
trzebną, 
kne rysy E aP > Roo czuję sie szczęśli- 
wa zupełnie szczęśliwą, żyjąc w odrębnym 
świecie, zapełnionym przez książki i harmonię... 
Po tygodniach jednak całych spokoj u, przycho- 
dzi nagle jakaś chwila gorączki, i wtedy duże 
dałabym. ZA świadomość, czy też życie moje 
zmieni się kiedy, czy wśród jednostajności wybi: 
je godzina niezwykłych wypadków, lub starość 


z jaką 


> Słowa jej, Laki naturalnej swobody i nie- 
| 


i włos siwy jedyną będą minionej młodości 
wskazówką ? 
— Broń Boże! — zawołał Vere tak żywo. 


dziewczę drgnęlo mimowolnie a miarkując 
głos swój, dodał spokojnie : Nie próbój pani 
pogrążać się w takich samotnych i posępnych 
dumaniach. Za młodą jesteś na pesymizm, a 
| sama myśl, iż przyszłość cała leży przed tobą, 
| powinna smętne odsuwać przypuszezenia. Z cza- 
sem, gdy będziesz starszą, zdołasz zapewne ster 
życia we własne ująć dłonie i nadasz nin do- 
wolny, świetny może kierunek, 


ze 


rines we! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Odżywianie dzieci przez mzmii zabiera tysiącom dzieci macierzyński pokarm i pielęgnowanie. Pokarm dla niemowląt suładający się z mączki dia dzieci Kufekego i mleka, czyni mamkę zupełnie zbyteczną, 


ponieważ mączka dla dzieci zawiera we właściwej proporcyi substancye odżywcze znajdujące się w mleku matczynem, nie sprowadza do przyrządu trawienia dziecka żadnych niestrawnych substancyj, zarazem czyni podawane. mleko 


krowie strawniejszem i dlatego wpływa bardzo korzystnie na rozwój ciała dzieci, wreszcie połączone jest ze znacznie mniejszemi kosztami niż odżywianie przez mamiię. 


Dependance Bristol 


"|| 


ARESA YKK 


logliwości żołądkowych, jak: 


wiemie lub zaflegmienie 


wa się dołegliwoś.i żołądko ». 


miota mi 
żełądkowych wystąpuja tom gwałtowniej, snikeją 
zovom piciu tago wina 


Zatwardzenie 


stroju i za uxy, jakotoł wśród częstego bolu 


Wira 


f pteksch w następujących miejscowcśa ach : 


| ścisza, Brakowiea, Niamirów, Rawa ruska, Mosty Ww 
f oziechów, Zopatyn, Top rów, Brady, Glesko, Sassńw, 


Jruskop ! 


Ruckera re Lworia, 8 


Ludwika oulimsza 


przy pl Mdaryaoizina 5 


Testr rozmaitości "GRĄ 


pierwszorzędnych artystów. 
Dwie sensacyjne komedye. Program familijny. Początek o godz. t1/, 


Dla mających dolegliwości żołądkowe! 


Wszystkim tym, którzy przez pm AR lab w żełądza, przox 
spożywanie niszdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub sbyk 
zimnych pocraw, albo też przes nisjednostajay tryb Łycia, nabawili się do- 


nieżyt żolądia, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne tra- 


poleca się niniejsz»m dobry średek d'movy, którego mwyborna lecznicze BE 
ćzialsti+ mł od wielu lat jest stwierdzozem. — Jest pim znsny 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący 
Huberta Ullricha wino ziołowe 


To wro nicłowe sporządzoże jest z ziół wybornych, za lecznicza uznanych 
i  Qobrego wira wzmacnia i ożywi» organixm tsawienia czł wieka nio 
będą? Środk: em r:zwelniejącym. Wino ziołowe usuwa s neczyń Ekrwiono- 
nych przeszkody, oosyszcza brew z wszelkich copsutyeh, choroby wywołu- 
jących ceąstek i wpływa dodatnio na tworzenie zig świeżej adrowej krwi. 

Przez użycia w porą | ina zicłowego, najczęściej juk w zarodku usu- 
Nal: żełoby przeto dać pierwszeństwo przed 
B innymi ostrymi, gry?ącyrai, s roxie naruszajacymi środcami 
| Gó! głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wy» 
-tóre przy chronicznych (sosterzałych) dalegliwcściach 


i jego rieprzyjermne następstwa, jsk o siążałość, 
kolki, bicle serea, hszsenność, jekoteź sa- 
traymanie się braj w wątrobi e, ślodzionie i w systemia jelit 
hemoroidelne ustępują przes wino ziotowe szybko â; łagośnie W:no sio- 
lowe sapobieg niestrawneści, wsescnia i podnieca systera trawienia i w ta- 
twy sposób usawa s żołądka i jei: wszelkie niezda'ne c! atki, 


Chudy, blady wygląd, niedokrewrość, opadnięcie za sił | 
sa najczęściej rsnik. em złego tra? isnin. niedostetocznego tworzenia się krwi B 
i ckorobliwego stanu wątroby. Nie mają: apetytu wiród nerwowego ror 
głowy, bezsemmych 
nocy, taą to dogcryrają powoli takie osoLy. Wino zł łowe sje osła- W 
bionema clas świeży impuls. Wino riolowe p: dnieca npetyt, wiy- [a 
wa dodatnio 16 trawienie i odżywi anie rig, pohaóza silni» wymianę mate. [A 
i ryj, SPY pm a tworzenie krwi, urpotr a rcadrałniope nerwy i dajo na no- 5 
wo chęć do życia: dcwodzą togo Lerne uenania i podziękowania. , 
ziojowe mośva dostać we fisseżach po ker. B i kar 4 w a-g 
Lxów, Wirniki, Gródek, Janów, K 
Kulikśw, Jerycaów, Giiuieny, Frte uyślnny , Bóbrka, Szczarzte, Lubień. Ko: gg 
maino, Rudki, Sędow a Wisazie, Jawerw, Żółkiew, Kami. nka, Busk, Golo- W 
góry, Femorzeny Strzejista, Miro:ajów, 'Rosdół, Medoniae, Sambor, Mo- W 


g xierna, Kor łów, Kozowa, Brreżinny, Behatyn, Podkomień, Ohcdorów. Żyde- 

M crów, Łąka, Drohobycz, Stereminato, Chyró 7, Kobr: mil, Niže akowioo, Prze- 

4 myśl, Radyn: no, O eszyca, Lubaczów, Qreszanów, Uhuów, Bolz, Kry stybo rol, ie 

Bor starsto, Bdsiriłów, Barozzy, 'Zabonze, 'Ternopol -- iako- pa 

toł wa wsystkich mnicjssyg ni większych mio soowedciach Wschodni j Gali- $ 

eyi, c łych Amwtr>Waąper i krajów cścienaych w aptekach. jaz 

Wytyjr także ayt-ka „pod srebrnym ortam“ pene Zygmunta p 

i więcaj flaszek wina ziołowego po csnach orygi- 4 
relny'h do uezystkich miejscowości Austro Węgier. p 
Qztwzego się przed naslado wnietwam . 

A laó enai kali A ekipe BUDĘ UURSRA. 


Hnedo!l win i 


Kapitaliaci 


Występ 
nament od dziś” do końca 1907 


dzie darmo. Keoerzeniewicz 
Iwanczavy. 


kień. 


i posiadacze losów, zechcą zażądać numesi 
ru okazowego „Gazety bandlowej*. 
włąrznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony, 


doliketesów 


Stadtmüllera 


kiotoj Grazie aint. 


| Wiosna w zimie! 
Firma 


E W. Starka Synowie Lwów, 


Abo 


=  Wyborny miód deserowy kuracyjny 
z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor, 
ona miodoborów* (gęsto płynna pato- 

ka) 6 kor. 60 hl. franco. Broszurki o mio- 
em, 


"Wyprawy kuchcnie najtaniej połecajnowych róż cd pierwszych firm Świata możo 
Fr. Chladek magazyn wyrobów żela-|każdej porze dostarczyć 
znych, metalowych Lwów, Rynek 45. 


naacz.| 
białych, kremowych, czerwonych, fiożków, 


francu- 


dojdą : 
Adres (repele: Starck, LWW. 


Oznaki, jak: 


obrączki slabne, szpilki 
wmelkio wyroby 


często juł po Xi kura- 


obstolunk: 


dclogi:=ości | 


prof sorów, 
nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, 
tów 1 aptekarzy 


Pierścion zi 


bukietowe, 
ułeto i srebrne po- 
leca Frsnciszek Kwaśniewski, 
plac Halicki $ Przyjmuje wszelkie 
i reparacya. 


Pożyezki 


załatwia za kordyktem i bez kondyktu í lal 
EL urzędników, oficerów w ogólności. 
wielebnego duchowi: «ństwa, S 


Reprezentacya „Beamten-Vere'nu" 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. +8. 


A 


S gatunor ob 


g 
© 
o 
py 


BKŁAD GŁÓWNY 


L w ó w. 
adwoka- ISo 


ielkie, Rohatyn, Ka- Pi ktyre biurowej, p 


Ziociów, Zborów, Je- © 


wych, binrach a iwokaekich, 


kcyach, 


w 
w 


rami RB. Ñr. 12 


Manipulantka & 


a wyższem wykształeoniu i dłuższej pza- 
pisząca biegle i szybko, 
również na maszynie, poszukuje odpowie- 
dniego zajęcia w godzinach popołudrio 
w reda-iġ 
handlu lub w drogueryach. 
Warunki skromna. Zgłaszać się pod hto- 
do Biura Dzienuików ŚŚ 
St. Sakoławskiego w Pasażu Hausmanal 9 [2% 


przed zakupnem mebli i pościeli 


i. dehnustęr i M. i 


Twów, ul. Trzeciego 
Połecamy w ogromnym wyborze 


Z powodu 


zrciany Jokata sprzedaje koldry i mete- TS 
race po zuniżenych cenach 


, łóżka żelazne, otomany, 


Jósef 


zawiadamia, żo założywszy nowe hale cieplarniane na n*jwiększą skalę, możo przez 
calą zimową porę dostarczać w każdej ilości íi po najtańszy: h ecnach wspaniała 
kraty jak bey białe, konwalia. senzacyjne storozyki, anthurium, hyaceaty, pachnąca 
tulipany i t. d. i liczy na poparcie krajowego zakładu przez Szanowną Publiez ZNOŚĆ, 

< apewniwszy sobie codzienne pospieszne posyłki najładniejszych awoździków 
lewkosii i mmgaret i najwspanialszych 
zadowolić najwybredmojszy gust io 


jeb bukiety ślubne, balowe i kotylionowe, 
„Walentyna“ Chorążczyzna 11 — I p.najumiejętwiej ułożone przez siły fachowe w Belgii wyksziałcono. 
Poleca Szan. Paniom swoją pracownię su- 
Wykonanie wedle modeli 
skich i krajowych, eleganckie i trwałe. 
„Związek Nacczycielek Lwów, Klono- 
wieza 7. Poleca Polkę młodą do towarzy- 
stwa młodszy ch dzieci i zarządu domem. 


Obrączki ślubne, szpilki bukietowe 00600095309820300560 ses G060300060006006 
poleca Jan Geitych złotnik zaprzysię-|g% 
żony znawca Aiovy aa AAC AA IB 


Układ kwiatów serzącyjny. 

Najmoaniejsze obecnie wiązanki kwiatów, stylowo ułoż me od najtańszych do 
uajdroższych. — Wykonuje również wspaniałe dekoracye stcłiw i sal rałowydh. 
Zamówienia z prowincyi załatwiane odwrotną pocztą z gwarancją, 
świeże i pachnące nawet w najodleglejsze strony. 


. MINE SZAMPAŃSKIE 


s de St. MARCEAUX 


ET EE E E A a e 
cnie najwięcej używsny na dworach pantjących 
sskioh klukach frencussich pruztom: 


Tisane de St. Miarcesux najleps lekki szampan 


JAN LUDWIG 


BO0BG0GQ05008000 QGQCDODODGOGODRDODZCOGO 
2088003080083!880088888086 
Prosimy? 


nasz nowo załozony magazyn pod firmą 


Meble stylowe, 


ey sypialnie, kancelarye, 


sa.onki i mebelki luksusowe. 


pl. Maraki 16. 


że kwiaty 


soced 


EP a e ok te r aeara a Tema E SEEEN a M a TEZ a e E a 


mma CY EA E e 1 Aa PA ka 


ZRimów lenia 
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4 


prowineył 


załatwia się 


cdwrętnie. 


gów i KERBATNIRO 


+ wa me a e A am 4 10 n a a AT » — 


Gęsi = EREC 


į pozostalych z dawnych roczników MELOMANA po zniżonej ce- 
nie, które można nabyć w Ekspedycyi »Nowości muzycznych« 
Lwów, Pasaż Hansmana 9. 


Naty do śpiewu: — 
8 1. Borkowski B. „Zwrotka” : s : . 40 hal. 
Ż 2. Zeleński W. „Smutno“ yam 3 » A 30 
og] 5 Zeleński W. „Babie lato" . ; ò s 30 
i we wszy. 9] 4. Zeleński W. „Serenada“ 5 30 p 
©] 5. Rzepko Wł. „Dwie pieśni” Wielkanocne : BU y 
81 6. Moszyński P. „Pieśni Krysty“ : ; . BO y 
9 1. Popper D. „Melodya* z A s 3 : 40 , 
8 Na fortepian: 
Sarnik 2 5 1. Wormser „Elegia“ Massenet „Melodya*, Lack „Mazurka“, Gil- 
ZIOJĄ nuseka | * let „Capricietto”, Dubois „Ptaszki | kor. 
i 2. Michałowski „Bercense“ 60 hal. 
3. Michałowski „Kartka z albumu“, R. Schuman „Le poete parle“, 
Dubois „Ź. wik, A. Kleffel „Jou des Elphs“, M. Anhelli „Ma- 
zurek“ 60 hal. 
(©! 4. Lack T. „Valse pimpante“ 30 hal. 
RE 5. Michałowski „Menuet“ 50 hal. h 
p ZAWOR, a ». | 6. Klein A. „Myśli ulotne* Valso, Massenet „Cherubin*, P ilipp 
odwiedzić łaskawie ($ „Piosenka babci“, L. Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewicz 
g „Tajemnicza noc, Wagner R. „Kartka z aldumu* 60 hal. 
a i » | + GB 7. Chojecki „Nowe latkot, Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek“, 
ogy FAA 8 AI © a, A i „Solenizant Mezur“, Orefice „Preludyum z Che- 
A pina“ 40 ha 
€ 8. Giordano M. „Andrzej Cheniez*, Reinchardt „Valse z op. Kon- 
Misja 1 5. aż sul generalny", Chavagnat Ed. „Menuet“ 40 hal. 
AI 9. Andrzejowska „Dumka“, Plosajkiewicz „Serenada“, Mellerowisz 


wlasnego wyrobu 


10 
> 11 
kredensa, bior- z 
sofy, meble gięte, MERA DLR 


3 
B 
© 
[e =: 
22 
$ 


Janicki „Drobnostka* Józefowicz „Z moich szkiców*, 
„Mazurka“, Mascagni „Twoja gwiazda“ 50 hal. 
. Różycki „Serenada“ , „Nocturn“, Haijaski „Hymn japoński“ 40 hal. 


A0OD0OGCDOON COLŻGOQOCOGOCOOOO 9 


„Romans“, Binet „Valse elegante“ 60 bal. 

. Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal. 

. Chojecki „Scena w lesie“ z op. Pan Wojewoda“, Józefowicz 
„Mazurek nr. 2“, Michałowski „Preludyum* Waghalter „Valse 


Becueei 


mra ranea e  0| a 


Północno niem. Licydu 
(Norddeutscher Lloyd) 


Genera na Agenlura dia Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


R a Selma iis y E gead, S Ea Bywany, parłyery, firanki, story, kapy, serwety. — Materye 13 
j z U , 1 EBI: R UA 4 
sklep na u). S-go Maja l 6, pad fraa meblowe, narzute pledy, kece, kołdry, malerace, poduszki 14. Longo A. „Gondoliera 30 hal. 
Józaf Bchustar i Kazimierr Toczyski, akład 7 adł | U 15. Wierzchleyski „Dwie Mazurki“ 80 hal. 
Btrzymałem mebli, dywanów i peścisii, prześcieradła i t. ( 16. Nuty dla aeei po 20 hal 
świeży transport pi Mając własne pracownie stolarskie, tapicerskie i po- 
H ra 3 h . ú PE +: [h 088880-8GG888Ś ścielowe dajemy zupełną gwarancyę na jlepszego wykona- | a=—— 
iLe Baty CHI skiej Elekt ' 3 nia naszych wyrobów. 07 
ZE A © smaku 1 Soktatyczna i ryczna palarn:a Gy „8084 większych zamówieniach możliwie najwyższy sj 
g 4 f opust. Aj 
za iS i. adj Kawy B i 3. Schuster i K. Toczyaki Q 
Souchong zbić rmajow — a f i 4 AD p Lwów. Irzecieco Maja 5. 
W cz i y są m wl Leonarda Soleckiego oy wów, Irzeciego Maja 
E maj ZES: we Lwowie ul. Batorego 2. WZGABGBLOGEOGICEGE 280800888 
NE 4 jori "Gl | polec wyborno mioszenki kaw cecds en-| —= men AR CC TA o 
i aa BR kilograma. nie świeżo palcnych | J uż a d LJ 
Handel kerbaty i kawy j|1 kg Melanga | Nr. 1 zł. 286 ei goes 
ją U = s au S „ ab 
Pamanda Kajedia we Lwowie A!» »  * . Neg, | GII k RTS 
PENTRO | ryer Z Sjow ; 
ul. Teatralna 3, naprzeciw Katadry. 4 | Warystkie powyksza mieszanki kawy wy- ; 
Si po RA sĄ z EOB gztuuków 
RaT WYRY i odeneozzią gige znakomitym sma 
E NETTE ERER | hjem | zapachem, eres wydniopioj Ważny od 1. stycznia 1907. 


amem a n mae e | M a aN aar artara M aaa a 


ga 


* bez WpiglSs pisma codzien: 
we, wiedonakie i zauyraniezea, 
urłystyciin,, plama husmerysłyctne, 


prrzyfstzuje prenumeruig r AOBRI W 


wycylką za prowdizcyś po canach redakcyjnych 


nob, WE 


Qgłogrewia 


SEE" do g SZYK 


| wama w M PA M 4 AT 


wszystkie 


móiefacewtwe, Tamsiejsro- 
tygodniki, Uusieacye 


SSR, 


IBIES Hausmana A 


maa mm a omaan 


tańsza w użyciu, 


prztzoa zalecają się jako najlepsze i naj 


t GBQGBoBG8G66 


üeyi i Bukowinie. 


dla dzieci. 


Zusnaia, 


migjeru inè 


Gi można 


cs X. Knrippa. Cens 


„Z ZANA 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Wątłe, siakówite i niedokrewne dzie 
prętko wzmocnić odżyworą 
imączką X. Knaippa. — Dziewczęt. oier- 
piące na blednice, gzezupłe chłopski 
odzyskują energię Łyciową i kolory twa 


j* j a Az b y 4 EATE sm rzy jak po użyciu kilkn pudełek, — Ko 
AGOI GZIEBISÓW | 6 ROVAN | SOKOŁOWSKIEGO bity karmiące, chorzy na żołądex, 
Św dk a aa s Lg osłabieni, pekonwalescenci, starcy 


podapadl: znajdą ratunek ;ewny w mące 
pudełka 2. kor. FU 
gr. Gsner. Rep. Hygien , Instytrt 


F. Zac haka, p. Rzeszów. 


Cena 


pan mn ALT AM ZA 


do śpiewu i na fortepian 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
G3G60©300008000900500 |oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


ajm Mączka Kneipoeska mie 30 hal. z przesyłką 


Qo nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wszystkich trafksch. 


E_n 


Pozostałe nuty 


„AELOMAŃM" 


wysyrzeędaje po niskich cenach Fkspsdycya Me- 
ABZBAOBOABOSN0G000050 lomana Biuro Dzienników Pasąż Hausmans 9 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


0006060 GG; 


we, 
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33 


hal. 
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Bezpośrednie sółśc=diik przewozę. 


Do Stanówźjedn. Ameryki: 


Kanady; Lrazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
= Japonii, Chin etc. 


kotejo we do każdej stacyi Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata" 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Pó. niem, Lloyda we Lwowie 


cesarskimi pośpiesznymi, I po- 
cztowymi parostatkami. 


Yorku; Baltimore; Galvestonu) 


==" Pasak Mauzmaana 3. 
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Z drnkarni E. Winiarza. 


